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pilot angielski, zdobył re­
kord szybkości w locie na 
trasie Londyn _ Kapstad. 
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ANTHONY EDEN, 

angielski min. spraw zagra­
nicznych, stara się dopro­
wadzić do porozumienia 

Francji z Niemcami. 

NIEMCY PLANOWALI OBSADZENIE USTRJI 
równocześnie ze stref~ nadreósk~. -· Sytuacja w Londynie jest nadal niewyjaśniona 
Sąd· nad Rzeszą odbędzie się zaocznie 

Londyn, 17 mar.ca. 
Sytuacja według oceny kół politycz­

nych w dalszym ciągu jest niewyjaśnio­
na. Sta:nowcza odpowiedź niemiecka na 
zaproszenie, wystosowane przez Ligę 
Narndów, do udziatu w rokowan'.iach 
pogłębiła w dalszym ciągu różnicę zdad 
pomiędzy Anglją ł Francją. Rząd francu­
ski nadal domaga się bezwzględne.go o· 
próżnienia strefy nadreńskiej ł będzie 
lansował w Londynie żądanie zastoso­
wania wobec Rzeszy sankcyj. Tej for­
mie represyj sprzeciwia sie jednak kate­
gorycznie rząd angielski. 

Z drugiej zaś strony rada Ligi Naro­
dów w odpowiedzi na depeszę rządu nje 

mieckiego, stwierdzita kategorycznie, 
że nie może zadość uczynić postulatom 
rządu Rzeszy i ie ewentualny udział 
Niemiec w obradach rady Listi Narodów 
może nastąpić tylko na Podstawie wa­
runków, ustalonych poprzednio. 

Sprawa zatargu jest zatem w dal­
szym ciągu otwarta. Sytuacja jest o ty­
le poważna, że rząd francuski zapowie­

enwesw 

Wybory do izby 
deputowanych 

odb.ędą się 26 kwietnia 
Paryż, 17 marca< 

(Pat) Dzirś w „Journal OffJciel" uka­
. że s.ię dekret o wyznaczeniu wyborów 
do izby devutowanych w pierwszym ter 
minie na 26 kwietnia. 

Znów starcia w Hiszpanjij 
Madryt, 17 mar.ca. 

(PAT). Przy Puer ta del Sol w stoli­
cy doszło do zajść, w których 3 osoby 
odniosty rainy, 27 osób aresztowano. 

W Villanueva de CasteHon (w pro­
wincf1 Walencji) dos4lo do starć pod­
czas manifestacji. Dwie osoby są zabite, 
3 ranione. 

Rozruchy w Syrjr . 
Jerozolima, 17 marca. 

(PAT) W cd liug doniesieii. prasy, w 
Libanie rośnie podniecen'.Je, wywotane 
propaR;and(l za i przeciw połączeniu się 
z Syrią. 

W Aleppo doszło wczoraj z okazji po­
grzebu przywódcy naciona1istów ttana­
no do starcia z policją i wojskiem. AmllaiXA ff •Il„„„„„ 

Dz ii 
o godz.. 3-fl!j po południu 
ukaże się specjalne 

zawierająC\e pełną tabelę wy­
granych 3-go dnia ciągnienia 
11.ej :klasy Loterji Pań~ 
stwowe.i 

dział kategoryczne wystąpienie swoje I ga Narodów nie zast-0sowala sankcyj. jedną próbę zaszachowa1nia Europy. ,_ 
z Ligi Narodów ną wypadek .2dyby Niem W kotach tutejszych utrzymują, że Gra dyplomacji niemieckiei Jest równie 
cy nie opuściły strefy nadreńskiej, a Li· dyplomacja niemiecka uczyniła jeszcze śmiała, jak przejrzysta. Warunki, wy-

suwane przez Rzeszę, stawiajrą Anglję •arsz. paf 2.1•n na czole g~binetu fi• w ciężkiem położeniu. Nie ulega już dziś 111 Ił '~ u U ! I wątpliwości, że sąd nad Niemcami od-
będzie się zaocznie. 

Mobilizacja wszystkich stronnictw. - Sytuacja uważana jest Duże wrażenie wywołała tu '\V!ia-
za poważną domość o tern, że na posiedzeniu gabl· 

. Wiedeń, 17 marca. I ślić doniosłość sytuacjł. netu Rzeszy w dn. 6 marca, kiedy zde-
l(ategoryczne stanowisko rządu fran- Widoczne są usiłowania w kierunku cydowan-0 obsadzenie Nadrenii. rozwa· 

cusldego w odpowiedzi na note niemiec- 1 zmobilizowania wszystkich stronnictw żana była również sprawa ewentualne· 
ką spotkało się z całkowitą aprobatą· dla celów polityki rządowei wobec Nie- go wkroczenia woisk niemieckich na te· 
francuskiej opinii pubłicznei. We Pran-I miec. Mówi się o powołaniu 2abinetu ren Austrjj. Projektowi temu zdecydo­
cii zanosi się na poważne zmiany w po-j ponadpartyjnego, na które20 czele sta·J wanie sprzeciw.iii. się ministrowie Biom· 
lityce wewnętrznei, które maią podkre·' nąć ma marszałek Petain. berg, Schacht i Neuratb. 

Odprężenie ut 1łitlargu sowiecko"la11ońskim 
Specjalna komis.ja zajmie słe wytyczeniem granicy sowlecko-mandżurskiej 

Moskwa, · 17 marca. ZSRR i Mandżukuo, a~la ponownego wy-
(P AT) Agencja Taiss donosi: Amba- tyczenia gra1I11icy sowiecko - mandżur­

sadoir j.apoński Ohta odwiedZ<ił wcZ<oraj skiej na odcinku od ie.zima Homka do 
zarstęipcę komisa•rza sp•raw zargranicznych r.zeiki Tiumen - Uła, gdz1i..e schordzą się 
Stomoniakorwa, któremu w imieniu r.zą- gra.nice ZSiRR. Ko1rei i Manrdw:kuo. 
du japońskiego zaproponował utworze- I W razie przyjęcia tei propozyc:ji przez 
nie komisji, złożo111ei z p.rzedstawicieli rząd sowiecki, rząd jrupoński przyjmie 

•••~•••••••••••••••••••o••••••oo••••••„••••••••••••••••••••„ 

Projekt traktatu morskiego 
między mocarstwami został już ustalony 

Londyn, 17 marca. gordnia. .W chwili obecnej l.'ozmowy an-

natychmia:st propo1zycję sowiecką stwo­
rzenia stałej komis~i mieszane1j dla roJiZ­

patrywrunia z:aiść grt'lainiC'znych na wy~ej 
i'. Y1mlien:ionym 01ddn1ku g.ranicy sowiec· 
k o-mandżurrskieii. 

Stomoo1akow oświaidazvł, że proP'o­
zycje te odpowiaidaią intencjom rządu 
sowie·dkiego, lecz urważia Oill za rzercz nie 
odzowną zgodę rządu jaipońsikiego na za 
słosowainie w inrterresie pokio~u. podob­
nych środków na granicy mongolsko­
lllllaindżur.skieti. St01moin1aJkrorw wyraził 
pr1Zyterm pil'lzekoinainie, że g~arnczne ko­
mis.je mie·szrune ziosfainą utwonone 
w.zdł1uż c:ałej gll':ainiicy sowie.oko - mand· 
żwriskiiej nie tyiliko na je1j jednym odcinltu. 
Amb. Ohta obiecał zaikomu11!iikować .-zą­
cfowi jaipońskiemu .oświiaidc·z1eniie Stomo­
niaikowa. 

(PAT) Komitet re.daikcyjny k01I1feren· gielsko - niemieckie w s11m1!Wach morr­
c~i imoirskiej ukończył opr:aico„wywainie skich są zawie•szon.e, sąd~ą ierdnak, że 
pwjektu traktatu, który ie.st obecnie do1jidizfo do polfloromienia. Postanowienia, 
tłumaczony i będzie od dziś pr.zedmio- ;diotycrzą]ce używania łodzi po:dwodnych 
tern bardań. w czaisie wojny, zawarte będą prawdo.-

Żywią tu nad.zieję, że po·dpisanrie trak-I p.odobilllie w aneks.ie do kaktatu mor- •!.~„-•-•-•_l!l!~~·-•-•-•-•-•-•-•-•-•-•-•-•-•­
tatu nastąpi w początku pr.zy;szłe,go ty- . skiego. 

Łodzf e podwodne nie s~ już niebezpieczne 
Samobójstwo bezrobotnego 

L6dź, 17 ma.rea. 
(grr) - Do szp..irt;afa w Ra.dogoszczu 

Tajemnicze promienie admiralicji brytyjskie). iprzewire~101no nocy wcz.oiriaiiszej 19-let-
L0rndyn, 17 marca. okrręt.u na xwyikłą odl1ergłość, mówił Chair nie~o Mariana Rzeźniczaka, zam. p·rcZy 

(PAT) P:0>dcz1lls debaity w izbie gmin celem wyipusz,czenia tJ01rpedy, wówcrzas ul. SuwaLskieri 14. 
nad bu~żetem m~yinarki konserwa.tysta zna;jdz.ie siię. o'Il;a w. s.fe.l'lze ~z~~·~ania sy- R·zeźniczaik, kt6ry był bez pracy, na-
de Charr, syn admw1ała Andley Cha1r, u- stem.u prrom1em, ktore gToz1ć 1e1 będą na- . . . 
jawna, że W. Brytan1ia posfada odip01Wied tychmias1towem zruszczeniem. pił saę .kwasu, solnei!!o. . Zn.alez~ono g.o 
nią b~oń do waUd z łodziami podwod-1 Parz.a tern de Chaiiir O·świiadczył, iż ad-i w starue gr:oroym w m11.esz.kamu roidz1-
neroi. miralic,ja uiprac-owa~a tyip nowy.eh stat- ców. 

Jeżeli łódź podwodna zbliży ·się do ków do obrnny pomów. Po prrzepłwkani.u despe.r1ato1wi żołądka 

Awantury ulic~ne rekrutów umie·s,zc~o .go w s·zpitail.u dla przepro· 
wa,dzeniia d!ahz.e~ kiuTaJCii. 

lcońc:zq sic krwawemi h6ikami Pożar 
Łódź, 17 ma1"'Ca. Nocy wozorajs1ze1 reikrut, 21--letni Bo- Lódź, 17 mare~ 

(gir) - Od kilku dni w różnych punk- lesław Węglairek, zamieszikały przy ul. 
fach mńasfa notowane są awantury i Oficeriskiei 5, wdał się w awamurę z (gr). - Przy 1;1lic~ Piotrkows~iej 176 
bójki, których głównymi bohałerami są kilku 01Sobniiikaimi, którzy wraz z poszfoo- w;v~ucht wczoraJ. wieczorem. pozar. ~a 
rekrrud. „Libacje pożegnalne" kończą dowanym obficie rac,zyli się uprrzednio .m1e!sce przybył Jeden o_ddzrnt s~_razy 
się zaizwyczai bardzo smutnie, pr,zyczem wódką. ogm~~eJ: który przystąp1l do akcn ra-
poborrowi miast do pu~ków, wędii-ują czę· Wę11larrek odniósł szete:g ran gł~. towmczeJ. 
s:to na kurację do szpitali, albo i·ak to I Zawezwano do nie.go pogo.towie Czerwo Okazało się, że w mieszkaniu 11icja­
wczorai się zdarzyło - do airesztu dla, nego Krzyża, którego lekair.z, po nałoiże-1 kiego ·'Rozena zapalila się ściana od pie­
odsiedzernia ka:r,. wymierzonych przez n1u op•atmnków, przewiózł Węglarka doł ca. Po pótgodzinnej pracy pożar uga­
sąd staro1ści11.siki za z.akłócenie spoik.oiu domu w starnie oisłabion'"·m. Po<Hci·a spi- szooo„ Urządzenie pokoju uległo (:Zęścio 
,p111bl~ j sała ~ ziadściu ~ut . ~emu znisz~zeniu. · 
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rzeszo s i- po wornv ruc c e 7 
Tajemnicza ptzeszłoŚć oskarżonego.-Afer~ w Kaliszu i ucieczka do 
Sowietów.-Jak Qrz · szolski został dyrektorem wielkiej firmy i zako­
chał się w 17-letnieJ pensjonarce.-Straszliwa śmierć żony i 2-ga dzieci 

Sensacje na wielkim procesie w Sosnowcu 
. . ~~ee, 17 ma1'ea. l 'Jalio powód cywil.my z ramienia ro- ncść przedmieścia, w której mieszkała' Objawy chorobowe były te same, 

. Pir?ces truciciel.ski, kit~ .r'OIZlpOC~ dziny zamordowanej żony występuje rodzina Grzeszolskich, Pogoni. I przyczem zanotowano charakterystycz-
się .dz11ś "'!1 Sosnowcu, stał Się wteiLką sen· adw. Pawełek ze Sosnowca. We.rsje te zdecydowały o wszczęciu ny fakt, że n~kt z chorych nie gorączko­
saa1ą. cl.ma: Sąd stwierdza, że biegli prof. Olbrycht dochodzenia, mającego na celu wyświet- wat W niewytłumaczonej sprzeczności 

, Ni~ dz1wne.go z.r-e.s;ztą, s!dyt. od cz':s~ i Grzywo • Dąbrowski nie mogli przy- lenie zagadkowej śmLerci Jerzego Grze- stało to z orzeczeniem lekarskiem, wy­
wieLk1ego. procesu Gor11onowe1! kr?nik! być an rozprawę. PrezwodITTiczący od- s~olskiego. Byt.o to tembardziej koniecz danem odnośnie śmierci Jerzego Grze· 
sądowe rue not~iw~ły tak .. tademmcze1 czytuje nadesłane w tej sprawie p'.Jsma. ne, że w rodzinie Grzeszolskie~o zdarzył szolskiego, iż zmarł on na zapalenie opon 
spria.wy, w któr~ iuep am 1edn.ego do· . się przed rokiem równie tajemniczy WY• mózgowych, któremu towarzyszy za-
wocJit.i, a ca:ły akt osk,arteniia opiera się '·isty nadaslane padek śmierci żony Grzeszolskiego, An· zwyczaj silna gorączka. 

·TYLKO I ~ŁĄCZNIE NA POSZLA· li ny z Bugajów. W sprawę wdała się Rozwiązanie tajemniczej zagadki przy: 
KACH. f prokuratura. Naskutek jej zarządzenia nosi dopiero ekspertyza Instytutu Eks· 

T~o zbr,odni iest talk nfosamo.wite, że przez pro • Olbrychta I prof. ekshumowano zwłoki zmarłego Jerzego pertyz Sądowych w Warszawie, która 
musiało wstrząsnąć opinią publiczną. Grzywo-Dąbrowskiego Grzeszołskiego. Przed wynikami jed- po długich badaniach wnętrzuości Lu-
Tembardziej więc podnieca wszystkich Prof. Olbrycht twierdzi. że nie może nak sekcji ustalono wiiele bardzo cieka- cyny Grzeszolskiej stwierdziła ponad 
pytanie, od odpowiedzi, na której zale- przyjechać na rozprawę, ponieważ jest wych szczegółów, odnoszących się do wszelką wątpli\yość . 
ży. ~os oskadonego Pawi.a Gr,zeiszol· profesorem na Uniwersytecie Jagielloń- zagadkowej śmierci dziecka. Odtworzo- OBECNOŚC fRUCIZNY TALU 
skiego: skim w Krakowie i dziekanem wydziału no objawy chorobowe Jerzego Grzeszol- Instytut ten orzekł, że trucizna wpro-

. ~INIEN CZY NIEWINIEN? medycznego wstrzymują go wiec zaję- skiego ich rózwój i nasilenie i stwierdza- wadzona została do organizmu w ilości 
. Je~h to. on zamordc;>w~ł podstępnie c'.Ja: oraz odbywające się egzaminy lekar no na podstawie zeznań najbli'ższych I P0"1ad 1 gram, co stanowiło śmiertcJną 
zonę i d~e ~eh dz.1!C1. - straszna ! skie. Zasad.ni czo nigdy nie wYjeżdża na osób, że Jerzy Grzeszolski . da~~cę. · Przesła~o również i jego wnętrz 
okrutna, 1est wma. Jesh me on - kt6z prowincję występując tylko iako biegty POCZĄŁ NIEDOMAGAĆ PO ZJEDZE· nosc1 do wspomlll'anego Instytutu dla do-
zrozum1e gehe°;nę człowie~a, .oskarż<>- w Krako~ie. Ponieważ wydał w tei NIU OBIADU konan_ia analizy chem~cznej. Wyntk był 

nego o zgładzenie swych na1bliżazych. i k t 1 d t · spodziewany. Badame przeprowadzone 
Ale poszlaki przemawiają z nieubła· sfpraw e e sper yzę, pros 0 0 czy ame co mi~ło mieJsce na przeło~ie l934 roku. I temi samemi metodami dowiodlo i w je-

ganą logiką. Eksperty.za, słynnego rów· eJ. . Wsró~ tych samych obiawóv.: zacho- i go organiżmle obecność tej saw.eJ truci· 
nież z procesu Gorgonowej, prof. dr. Pod?bny hst nadestal .Grz_vwo-Dą- row.ało rownocześnłe drugie dze1cko os- : zny i w takiej samej mniej więcej Ilości. 
Olbrychta wskazuje iako na winowajcę br?wsk1 .•. który ttu~aczy się, ze w da- karzone~o ~rze~zol~ki~~o, .f:ucyna. Cho : Dla usunięcia wszelkich możliwości v·y­
tego, który siedzi obeonie na ła.wie oskar neJ chwJh pro'Ya~z1 kurs dla. lekarzy są· roba obJ.awiła się silmeJ .mz .U c~ore~o I niki tych badań przesłano do Zakładu 
żonych, a rzeczą sądu będzie z tego stosu dowych prowmcionalnych. 1 .dlatego .'J- chlo.pca I w, swem, rozw~Ju UJawmła s!ę I Medycyny Sądowej Uniwersytetu Ja­
pos1zlak wydo~yć. ~~rść dowodów rze· be.cność 1ego w Warszawie 1est kome-1 w s1lnyi;i holu ~onczyn I głowy. ~łuci~ I gi.ellońskiego w Krakowie, na czele któ­
czowych, rzucie ~wia.tło ~ tę ponurą, czna. . w nas~orkach 1 z~pełnemu wył~sien«!: I rego stoi prof. dr. Olbrycht, z.nany ze 
otoczoną mrokalnl ta1emn1cy sprawę. Prokurator proponuie uznać nieobec- KonsylJum lekarskie po do~onaneJ sekcJI swego wydane_go orzeczenia 

Całe Zagłębie Dąbr:owskie żyje jak- ność obu biegtych za usprawiedliwioną, ~.wtok Jerzeg~ Grz_es~ols~iego orzekfo, W SENSACYJNYM PROCESIE GOR· 
gdyby p·od psychozą. Proce.s ten stał prosi jednak, aby wezwano ich na okre- 1~ prz~czl'.'ną Jego sm~erc1 było zapale- GONOWEJ 
się dla Sosnowca tern, ślony dzień, gdy przebieg rozprawy bę· me m1ę~k1ch opon. mo~~o~ych, w na- . 
CZEM NIEGDYŚ BYL PROCES GOR- dzie tego wymagał. ~t~p~tv.:ie schorzem~ mięsma serco~~go Co st•u1· nrd IF ef 

GONOWEJ DLA LWOWA oi.. 6. . . b l G1. • i srmerc. Lekarze me skonstatowali s1a· •

1 
w li il~ ; • 1>1ro ca uwaza ze ezwzg ę in ie na-. d. ~- t · k l · k · li d -Wszędzie dosłownie wszędzie toczą 1 ż d 'ć ' f 011... ht . .uw o ruc1a, acz o wie me przesz o P ... Of Ołb""1· YCbf . • . . . e y sprowa· zi pro . ll)ryc a na roz- · dk d · d na · "'' " s~ ~yspludtv. na ktel! tehm8:t,dś;1er.ad1ą się prawe, gdyż właściwym oskarżycielem ' pkto;zą u . zd1ennelgo nal ~rzyczy :in,, . . t o 

z ama u ·~1, z toryc 1e ni wi zą w w tej sprawie jest ore spowo ·ow~ Y.zapa erne opon m0z· Prof. Olbrycht stwierdził, że dzieci 
~r~eszols~~ makabryczne~o mo:dercę, NIE PROKURATOR LECZ PROFESOR gowyc~ .. Wylysieme den~ta le.karze tiu 

1 

Grzeszolskiego zostały otrute. We:!łng 
m?i wyraza,1ą .PrZYt>Us~czeme, że 1est oni OLBRYCHT ~acz:>: Il. s1lnem wyczerp~m~m f1zycznE~m wyj,aśnień prof. Olbrychta pierwsze ub-
ofaarą pom~łk1 sądowe1. . Wsk k i r · ,i Je 

0 
1 zmmeJszon~ odpornością Jeg_n or~an~z- jawy przy zatruciu talem są mało zna-

. StanowLsiko apołeozne oskarżonego, ute ego 0 zeczen a, na gł ~u w .okres1e chor?by. P?mewaz. me- czne i mało charakterystyczne. 
zamożnego człowieka, zajmującego ' po-· wniosek, wytoczono sprawe Grzeszo · Jasnem1 P?Zostały Jeszcz: mne obJawy Ujawniają się one w stanie moralnego 
ważną i odpowiedzialną posadę, również , skiemu zastos~wano wobec niego a- c~oroby, Ja~: bóle w konczyn.ach •. kłu- przygnębienia chorego i ogólnego osia­
wpływa na ·zainteres·owanie tym nie·zwy- 'I reszt prewency1.ny .• J~go obecność dla cie w naskorkach,. co normalme me to- hienia, bólów w całym organjżmie, w 
kłym procesem, którego po.tęguje zarów- wymiaru sprawiedhwosci )est więc ko- warzyszy zapalenm opon mózgowy~h, szczególności zaś głowy, skłonności do 
no tajemniczość ia.k i erotyczne tłof nłe_c,zna. Tak samo iest koniec~na obe~- przyczy~a z.gonu Jerzego. <;1r~cszolsk1e- torsji: Działa. nie trucizny występuje nie 
sprawy. nosc prof. Grzywo - Dąbrowski.ego, kto· go naraz1e me została wyiasmona. koniecznie zaraz, nawet po wrirowadze-

Opinja publiczna wskazµje na obecną i ry nłewątplłwie podważy twierdzenie niu do organizmu dużej dozy talu. Tru-
żonę Gr:zeszolskiego, jako przyczynę prof. Olbrychta i twierdzi, że są w nich Ofiary zbrodniczei r.:aki cizna działa po upływie godzin nawet 
zbrodni. luki. Gdy nie będzie tych dwuch bie- I 'I i dni, przyczem charakterystycznem! 

głyph - obrona sprowadzi sie do walki Sledztwo stanęło przed zagadnieniem objawami są zmiany w układ.zie nerwo-

łłil Sali• S dO\llBI• z papierem, a to nie jest właściwe. czy śmierć Jerzego Grzeszolskiego by- wym i wypadanie włosów. 
~ Sąd postanowił nie przesądzać spra- la dziełem zbrodni, ł kto w takim razie Charakterystyczną cechą zatrucia 

Oskadony utrzymywa·ł z nią sto· wy wezwan'.la obu biegłych i zaprosi ich był mordercą. Czyżby Grzeszolskf, oj- talem jest także to, iż w okresie choroby 
sunki już od.dawna. Chciał się z nią o- na kiedy uzna to za stosowne. ciec zmarłego? W miarę upływu czasu temperatura ciała nie wzrasta i ch'.)ry 
żenić, mógł to uczynić t'Y!lko w wypad- Następnie sąd odbiera personalia od śledztwo stanęło na martwym punkcie. n!e gorączkuj~. Przy cięższych zatru­
ku śmierci pierwszei żony. I żona mu· oskarżonego, I wó":czas dalszy ciąg tragicznych WY· c1~ch powo~uJą.cych, zgon występnją 
siała umrzeć. Sprzeciwiły się małżeń- Grzeszolski zeznaie bardzo wolno, darzen. . . . . . . obiawy po:azema mozgowego i zupE'łne-
stwu dzieci. I dzieci musiały umrzeć. nd każdem słowem jakgdyby się za- . W kilka ty~odm późmeJ opmła. P,UI;i- go otęp1e~ia _umystu. 

Wtedy Grizeszolski zaprorwadził mło· stanawiał. Robi dziwne wrażenie prze- !1.czna wstrząsi;ięta zosta,ta n~w.ą wiescią I Jak .wi~ac z przebi~gu choroby zrnar 
dą nauC"Zycielkę Staciwińską do ołtarza. sadnie ostrożnego. Opowiada, że skoń- 1z zmarło drugie i ostatme dziecko Grze- łych dz1ec1 Gr~e~zolsk1.ego pokrywa! s;ę 

Na proces przybyli do Sos.nowca czył szkolę handlową w Bedzinie, stu- s~olskie~o--: Lu~y~a. ~ob~c .P?Przed- on V: zupetno~c1 z ~p1sam1 prze~ prof. 
dziennikarize z całe niemal Polski. .Wszy· djowat dwa i pót roku na kursach budo- mego mewyJaśmema śmier~i Je] brata, Olb1 ychta . ob Ja wami, występuJącemi 
stkie hotele są przepełnione. Na długo wy maszyn w Berlmie. Posiada nieru- !erzego, a zwłaszcza "!'f związku z tern, P!ZY zatrucm t~lem. Choroba objawiła 
przed rozpoczęciem rozprawy, przed chomość, był szefem sprzedaży jednej ~e zm~r.t~ ona wśród tdentycznyc~ oko- się w. sposób }denty~zny. Jeny Grze-
lfmachem sądu okręlfowe.co w Sosin.owcu f' . k' h B ł k · hcznosci 1 wśród tych samych obJawów szolsk1 przed smierc1ą wpadał w szał 
s. i; i:. z 1rm sosnowiec ie . Y arany. cho obo eh r e d k · t k „ · ~ ' pi~knego pałacyk1;1 w stvlu staro·pru· Po załatwieniu tych formalnośd łr k twkyż 1' LP z proGwa zonlokisej CJę ka , tzdm1d1sia,nobgo przywiązywać do łoż~ 
sk1m, gromadzą się tłumy. d . t . zw o a e ucyny rzeszo s e • a, z ra za o Jawy obłędu. Przebieg 

Ale podwói1na kontrola uniemo.żllwial przewo n~cz~cy rozpaczą czytanie Splot tragicznych wypadków, a mia- choroby Lucyny Grzeszolskiej był ana· 
·d t 1 aktu oskarzerna, który brzmi nowicie śmierć żony Grzeszolskiego w loa1'czny os ęp na sa ę r·ozpraw. JAK NAJSENSACYJNIEJSZA PO· . . ~ • 

Wydano ograniczoną ilość biletów WłE~C KRYMINALNA 1?33 roku, Vf rok zaś póź~eJ ~wa PO so- Na pytanie czy dzieciom Grzeszol-
wstępu. ~ • b1~ następuJące zgony dzieci Grzeszol- skiego podawano truciznę systematycz-

Na sali rozpraw haisfrói podniecony. Akf k . ~ skiego n~su~~ły organom śledczym prz. y nie, czy t~ż zmarły one po spożyci u jed-
Oskarżonego ry1roiwadz.ają już o g. 9 os arzen il puszczema, iz n?razoweJ dozy t!ucizny •. prof. Olbrycht 

rano. Jest sp<>kOjny, opanowany. Cza- . . . . ZMARLI PADLI OFIARĄ ZBRODNI- nie dał stanowczeJ odpowiedz·i. W medy-
sem tylko popada w l!łęboką zadumę. .w marcu 1934 r. klepsydry obwi-eśc1- . CZEJ RĘKI. . . . cynie bowiem nie zaobserwowano obja~ 
Bronił się rozpaczliwie przed fotografa- ły smierć Jerzego Greszolskiego. szesna- W toku ~ledztwa okazało s1ę,kon1ecz- wu chorobowego, który by występował 
mi, którzy chcieli go zdją~. stołetniego ucznia gimnazjum im. Bole- ne dokonam:e anal~zy wnętr~nosci zmar- po ~onownem wprowadzeniu talu do or-

Przy sto.Je ekspertów sędzia pr.of. dr. sława Prusa w Sosnowcu, syna Pawła łych dzieci 1 na teJ podstawie wnętrzno~ gamzmu tembardziej, że trucizna spro­
Singal\?wicz z Wilna. Niema prof. Olb· Gr~eszolskie.go, dyre]ct~ra biura sprze- ści Lucyny Grzeszolski1ej przesłano do wadza nawroty chorobowe. 
rychta z Krakowa i Pl'Of. dr. Grzywo- <liazy fa}Jryk1 liulczynskiego y; Sosnow- Insty~utu Eksp~rtyz S~dowych w yvar- .Okoliczności wśród których nastąpiła 
Dąb;owskiego z Warszawy. _ C?, Sm1erć sy~a qrzeszolsk1eg? nastą,- sz~wie dla stwierdzenia, czy I w 1aldei śmier.ć Grzeszolskiego i choroba służącej o g. 9.50 rozleJ!a się dzwonek Na piła wśr?d taJemmczych okol~czności: ilosci z~wierają o~~ tru~izm~. Wp~ynęła CabaJówny wyrażnie zarysowały nie-
salt;'! wkracza sąd. Wezw~~J .do c~or~go lekarze m~ mogh ~a to m~tylko oprma ~eka~zy, ale 1 oko- tylko Ho zbrodni i sposób jej wykonania 

Przewodniczy sędzia Czaplicki, wo· postawi~ zadneJ dJagnozy, t? tez zara~ hcznośc1, któ.re wytomty się w toku pro- LECZ TAKŻE I OSOBĘ SPRAWCY 
tują s ędziowie Michalski i Ma!i~ows~. ~o zgome denata szerzyły s1ię pogłoski, wadz~nych doc~odzeń. . . , . Podejrzenie skierowane zostało w 
Oskarżenie wnoszą prok. Suski 1 Wie- ze Rowno~ześnie bow1·em z dz1ecm1 stronę ojca zmarlych dzieci, Pawla Grze-
wióra. ZOST Al ON OTRUTY PRZEZ SWEGO Grzeszolskiego szolski1eO'o', Nikt inny tylko on by! za-

Broni adw. liofmokl - Ostrowslcl z OJCA. I ZACHOROW ALA CIĘŻKO SŁUŻĄCA "" ' 
Warszawy. Wersje te rozszerzane byty przez lud- MARJA CABAJÓWNA Dalszy ciąg na str. 3-ej. 
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Grzeszolski--po tworny truciciel? 
: . (Doko'4czenle). ny, maiąc w aomu dorastające dzieci, nie wcu. Sąd stwierdził wówczas, it Orzę• 
mleresowany w zgładzeniu dzieci. Jego dałoby mu szczęścia rodzinnego, tem- szo:sl.i 
stosunek do ndch pozbawiony byt wsze!- bardziej, iż dzieci wyraźnie się temu SZANTAŻUJE I FAŁSZYWIE DE~UN-
kich uczuć ojcowskich, on wykazywał sprzeciwiały i również wskazywały na CJU.lE WSPÓŁPRACOWNIKÓW. 
rzu~aj~cą ~ię w oczy obojętność w cbwilł Stawiczy1iską, jako na bezpośrednią mo· Za czyny te skazany został na 3 ntie-
icb s!ll1erc1, będąc pochłonięty swym sto- ralną spl'awczynie śmierci matki. siącc aresztu. 
sunk1em, który nawiązał z ówczesną Dookoła przytem kursujących wersyj Orzeszolski mimo to pozostał 11a 
uczenicą seminarium 17-to letnią Pela- pojawi?a się również taka pogłoska, że I swem st:rnowislm w fabryce, 
gJą Staciwińską. Sta wi('zyf!ska wyraziła się, iż wyjdzie z'a ·STAJĄC SIĘ BOHATEREM CORA1 
_ Oskarżony zamierzał ją poślubić, a Orze~zolskiego, 1 NOWYCH SKANDALÓW, 

kategorycznie sprzeciwiały się temu do- .TE-~ll NIE BĘDZIE DZIECI. wrrs1:-ie zbrodni, która jest tematem 0-
rasfające dzieci. Śledztwo prowadzone Tu niewątpliwie owładnęła Orzeszol- bet·:,egL procesu. 
przeciwko Orzeszolskiemu z konieczno- skiegJ myś\ usunięcia ostatniej przeszko- W toku prowadzonych przeciwko 
ści rzeczy mustało również objąć okres dy dla połączenia się ze Statwidńską. Urzec:z 0 :skiemu dochodzeń o wytrucie re 
poprzedzający śmLerć jego dzieci, od- Biorac P·ed uwagę liczne fakty, jak clziny Orzeszolski kilkakrotnie je~zcze 
twarziając rozwój wypadków związa- t;vierdzenie Orzeszolskiego przed konsy daje zn:-1ć o sobie. Między nim a teściem 
nych z śmiercią żony oskarżonego, An- lrum lekarskiem podczas agonii jego sy- Bugaj:?m dochodzi do sprzeczki. w cza. 
ny Orzes.zolski.ej. Jak wspomnialiśmy n~. Jerzego, iż choroba jego jest wyni- ~ie której Orzeszol.ski strzela do teścia. 
umarła ona równdeż w zgola tajemni- k1em przepisania mu przez lekarzy 1lych Str.za : Lhybił. Orzestolski staje nas1f;p­
czych oko1icznościlach. Ostatni wieczór lekarstw, zachowanie się oskarżonego nie przed sądem jako fałszerz weksli i 
przed śmiercią byl:a zupełnie zdrowa i firzeszulsk;ego w ostatnich godzinach je- 5karnny został na 6 miesięcy więzienia 
wesolego usposobienia, go żvcia. następnie sposób t1umacunh przez s~d okręgowy w Sosnowcu. 
A .RANO ZAS ZASTANO JA W ŁÓŻKU się Grzeszolskiego, mający na celu o::l· Na srnn<Jwisku szefa zakupu w firmie 

_ NIEŻYWA ::hylenie od siebie podejrzeń, iż on jest ttui.: zyliski w Sosnowcu Orzeszolsk; pra-w nocy był przy zmarłej jedynie Orze- sprRwcą wytrucia swojej rodziny, cha- . cowa! pilnie nad uzupełnieniem swego 
szolski. Zarówno iak i przy zgonach d~e- rakterv~uja osobę Orzeszolskiego. j:ik0 wvl{szttkenia. Dowodzą tego znalez:o­
ci Orzeszolski.ego tak i w tym wypadku czl;)V,_'ieka o niskich instynktach. niezwy- ne u niego liczrte dzieła z różnych 1zie­
le'k.arz~ nie umieli stwierdzić przyczyny. kle tw~nlego i bezwzględnego, nawskroś d.zi~ w ledzy. Orze.szolski sz~zególnie. pr<­
śrn1erm, Poszlaki łączyły śmierć Grze- zmateTJalYzowanego, przewrotnego i pod · :sw:ęcal s i ę studJom chemicznym 1 w 
szolsktej ze stosunkiem Orneszolskiegc stępne~o . sw{!: fabryczce, która zresztą nie zostaia 
do Staciwllińskiej. O stosunku Orzeszol- B 1· 1 'A uruc},omiona. . 
sk1iego dio Staciwtńskiej Orzeszolska wi~- urz l\VB DrZBSZt o~„ Mlł.Ł WŁASNE LABORATORJUM 
działa. Zdemaskowanego mę.ża I! I ho CHEMICZNE. 
ORZESZOl.SKA SPOLICZKOWALA, urZ.BSZO SnllgO I Studja w. dziedzini~ chemii ulatw:ty 

wszelkie jednak późniejsze starania nie "I\' J· k' h k mu uckoname zbrodm. 
wplynclv na zmianę ustosunkowania s ię . „. at e ta 1ego ~ ara teru. postępo.w.:i-
Orzeszolskiego do Stawiczyńskiej. Na m~ . 1 c~vn~ oska~zonego Orzeszols~;cgo 1 [ir: zal'zolt'kl. us' m1·e11h~ 5in 
tle tern dochodziło między ma!żonkan. staJą się zrozumiale .. Cechował J •• od lltł ~ 11 u l't 
'do ostrych starć, podczas Jednego z nl.:h po.cz4~~u .,brak ~szelkich skrupułów dla W czasie przesłuchania w śledztwie 
OrzeszoJski wymierzył ku żonie nawet OSH\gmęcia zami.erzonego cel;i.. . Grzes.zolski tłumaczył, że lekarze myl-
broó. • Ja~o zasadni.czy c~l w. zy~m. Orze~ nie określili objawy, towarzyszące cho­

Dzieci przeczuwały 
śmierć 

szolsk1 po~taw1l sobie os1ąg~1ęc1e bo- robom j e~o dzieci. 
g::ict;v •. Sw1adczą o tern dob1!me maksy Twie~dził on mianowicie, że ojciec 
my zy :: .. 1;we, U!11ieszczo!1e w 1ego bru!Jo- żony był nałogowym alkoholikiem, dzia­
nach l pamiętmkach, ktorych zakwcstlo · dek zaś chorym wenerycznie. 
nowano cale, stosy. . . . . On sam dwukrotnie chorował na 

Po ~·mierci żony, Orzeszoislil i aziet Przeszlos~ Orzeszo!skiego Jest me- dężkie zapalenie mózgu, objawy więc u 
mi ! slużąca, Cabajówną pozostał nadal zwy~1<!,r~ burzhwa. W 1?18 roku. Or~· dzieci ataki nerwowe, wypadanie wki­
pod jednym dachem. Stosunek między 5~1U: 1 przebywa "!ł Kal;szu, gdzie pro- sów itd. były jeito zdaniem skutkiem 
dziećmi a ojcem psuje się coraz bardzie). \\adzi.l:antor wymiany. pienlęd~v„ Po de- dziedziczneJ!o zboczenia. 
a przyczyną tego rozdźwięku była Sta- konarnu na tym tcreme naduzyc , Czytanie aktu oskarżenia trwało o-
wiczy1iska. Dochodzi do tego, że dzieci U Cif KA POD PRZYBRANEM NAZ" I· koło c.zterech godzin, 
beją się ojca. zamykają się przed nim w SKIEM. PIOTRA GALKI DO ROS.Il SO· Jest to gruby tom, liczący 160 kart ma~ 
nocy, barykadując przed nim nawet \VIEC!'IE.J, szynowego pisma. 
drzwi, a w pamiętnikach, które prvw:i- zacie~aiąc za sobą. siady prze~ zmianę Opracowany jest iednaik w przed· 
dziły, "yrażają się o nim, nazwiska. W Rosu Orzeszolsk1 przeby- wieństwie do te~o rndz-aju dokumentów, 
JAKO O „JUDASZU", KTÓRY ZNISZ- wa do reku 1919· . . tak barwnie i ciekawie, że słuchano go 

CZYL CAŁA RODZINĘ. -o.o P,olski dostaJe się spowrotem :ia z najwyższem napięciem i w skupieniu. 
l'hwątpliwie dzied podejrzewatv Ptlćl~,a ~,e sfafs~ow~nego dokument.u. J:t- Osk.arżony przez ten czas zachowy· 

Orzeszolskiego, iż chce je pozbawić ży- ko Je~iec. au~tn~cki. Po przybycm do wał się dość dziwnie. 
cia, o czem zresztą szewko opowiadają Polfl< 1 osi~dht się w Sosnowcu 1 otrzy- Rozglądał się wokoło, spokojnie ob-
swym rówieśnikom, mówiąc, jż oj.:::iec muJ: ~krotce pos,ad~ w fabryce Hui- serwnwał sufit, 
jest w posiadaniu jakiejś trucizny, której, czy. tisk:eg?· w ktore1 szybk~ awa!1suJe / UśMIECHAŁ SIĘ DO LOŻY PRA-
po otruciu kogoś, nie potrafiliby zna!eź.: na ~ta~ww15-~a szef~ działu zakupu fmny. SOWEJ, 
na"·et uczeni. Obawy dzieci, iż ojciec qzięki sw~Jemu rnez~yklemu sp~ytowi fiakgdyby nie interes·o1wały 'go wcale 
chce )e otruć, nie były płonne. (Jrze.~zolski ~krada się w zaufame dy- straszliwe oskarżenia i jak~dyby nie prze 

Co mogt.o być powodem łańcucha rek~Jl ~ab~yki. . . _ . . - ciwko niemu bvły . skierorw·ane. 
zbrodni, dokonanych przez Orzeszolskle- vf~je się, on za_uszmkiem dyrektorÓ\~: Wre,szcie akt przeczytan'O. 
ga? a kanerze Je&:o ~ue 'przes~ka~za fakt, 1z 

o Stawiczynsklej mówiono już po- wkr?tce po z~Jęcm odpow1edz1alnego sta· p· . f . , " 
wszr.i:-hnie. iż Stala sję przyczyną śmier- new.ska. staJe. przed sąqem okręgowym iBrwsze s arcta 
~~ i żony Orzeszolskiego. Grzeszolski. w Sasi!owcu: Ja~o os.kar.zony 0 przywla- Przewodniczą·cy komuniKufo, ie 
chcąc za wszelką cenę zdobyć Stawi· sz.czen'e sobie kilku t~sięcy zloty?h', PIJ- wptynęło powództwo cywilne w wy­
czy:1ską, zdawat sobie z tego sprawę, że ;viernpycb mu przez Jednego z klientów sokości jednego złotego odszkodowania 
wprryw:~dzenie do domu młodziutkiej żo- .abr("_frki. 1 k' t • 6 d · k' moralnego i zl. 90 strat mater1'alnych; J zeszo s 1 zos ai w wczas, z1ę -1 

d · · · k ·1 · · ~ gdyż sumę tę dziadkowie dzieci. Buga-żóL TE SWlATLO SAMOCHODOWE wy nmu o mm Ja naJ epszeJ OPlllJI prze:l 
ZWIĘKSZA BEZPIECZE~STWO JAZDY. Zarz~d fabryki - uniewinniony. iowie, wyłożyli pono na leczen·:ie tych 
Pre:episy o rucbu kołowym wymagaią. aby Ofiarą intryg Orzeszolskiego pada je- dzieci. 

r.odczas nocnei jazdy kaidy poJazd mechanicz- go "lasny przełożony, Bolesław Szcze- Adw. Hofmokl-Ostrowski sprzeciwia 
11 y był zaopatrzony w r~i.lektor~ oświetlają.ce sny. po którym Grzeszołski obeJmułe sta- się uznan·iu tego odszkodowania mater-

żonego, _ · , 
BĘDĄCA WLAŚCIWA PROMOTORKĄ 

TEJ SPRAWY. 
co się okaże w toku przewodu sądowe­
go. 

Adwokat Pawełek, powqd cywilny, 
twierdz~ że ponieważ niema przy ży„ 
aiu nikogo, ktoby mógł wystąpić z ak„ 
cją powództwa cywi1neg-o, gdyż matka 
jest w grobie, a dzieci nie żyją, to 
wprawdzie sytuacja jest paradoksalna; 
mimo to podtrzymuje on powództW'J; 
gdyż, w myśl K. K„ małżonkowie Bu­
gaiowle są sukcesorami nieżyjących 
dzieci. 

A.dw. Hofmokl-Ostrowski: - Ale to 
siQ nie zgadza z kodeksem karnym. 
Dziadkowie mogą wystąpić z pow6dz• 
twem ero sądu grodzkiego, a nie w spra• 
wie karnej. Poszkodowanymi są bo„ 
w:iem nie dziadkowie, tylko dzieci, a: 
dzieci nie żyją. Występowanie więc w 
ich imieniu Jest wyraźnym powodem do 
kasacji I jest groteską, we wszystkich 
tęczowych barwach humorystyki. Pro­
szę wobec tego o wyeliminowanie z te) 
sprawy powoda cywlinego. 

Adw. Pawełek oponuje, wobec cze­
go adw. Hofmokl-Ostrowski ostenta­
"Yinie wyjmuje z kieszeni 90 zł„ składa 
je na stole sędziowskim, i mówi: 

- To, co ia robię, nie fest demon­
stracją, Jeśli powód cywilny uważa, 
że sie 90 zł. należy, to ja Je płacę. Ale 
cu to-jest za skar,ga cywilna? Dlaczego 
90 zł. a nie 90 tysięcy? Przecież dziad­
kowie mogą mieć pretensłe i o to, że 
mogliby ewentualnie dziedziczyć, a 
przecież dzieci nłc nie miały. Więc Je­
śli dziadkowie obliczyli zero. nie mogą 
wnosić z tego powóC:ztwa. Proszę, 
niech powód weźmie owe 90 zł„ a wte· 
dy będę miał do czynienia tylko z Mł}* 
r~Jnem pox6dztwem. 

Adw. Pawełek: - Ja tego nie przyl­
mę. 

A.dw. Ostrowski: - Wie·c o co panu 
chodzi? 

Na sali rozlega się śmiech. 
Sąd udaje się na naradę, po której 

powództwo cywilne utrzymuje. 
Skolei sąd przystępuje do ustalania 

personaliów os<ka;rżioo.e~o. Grz·es!ZoLski 
ur. w r. 1893 w Bę.dzin:ie pod!l!je się za 
urzędnika btu~a sp1rz.edaży fabryki rur 
w Sosn.orwcu, Ukończył szkołę handlo­
wą w Będzinie, a na;sitępnie uczęszczał 
w Berlinie prwz dwa la.fa na kurs bu­
clowy maiszyn. 

Na pyta.inie przewodniczącego, czy 
jest żo.n.aity, oslkairrony odpowiada twier• 
dząco. 

PrzetW1odnic1zący: Dzieci osk:arżony 
posiada? 

Grzeszolsiki uśntieclla się ir1onfoznie, 
potem ce.dząc p.rzerz zęby odpowiada 
krótko: Nie. 

Z k.airty k'ainailn1o§ci wyiniik'a, ze Grze. 
szo1lski kairany był 3-mie·sięcZinem wię­
zieniem w r. 1934 za z.niesławienie, a na­
stępnie miał sprawę o sfałszowanie wek­
sila swego teścia, która to sprawa wstała 
umorzona pwez Sąd Najwyższy na za· 
sadzie. amnestii. Po ustaleniu persona· 
ljów, sąd przystąpił . do odczytywa.nia 
obsz~tneJ!o akitu osika.rżenia, 

. JUTRZEJSZY uEXPRESS11 PRZY. 
NIESIE DALSZY CIĄG PROCESU. 

drogę przed sobą. Przy m11anlu s1e wozów kie- · • k p· k · O - I k' · 1 · t · dl · · • · d t · rowcy powini1l obniżać snop światła, aby nie now1s o. rowo acie . rzeszo s iego J:l nego 1 w1er• z1, ze p1emą ze e zuzy- St d k t I 
razić wzroku osób jadących z przeciwnej strony. były S\vego czasu przedm110tem głośneg0 te zostały nie na leczertie dzieci, lecz raszny wy pa e WS O arni 

Kto jeździł już w nocy samochodem, ten zda- prccesu w sądzie okręgowym w Sosno- wzięła je Kuczulska, szwagierka oskar• Lodź, 17 marca. 
ie sobie sprawę z niebezpieczeństwa, na Jakie „~~ •••••••••••••~•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• (gr). - W stolarni przy ulicy Kar-

~~f ;;i~rz, j~::u:feźn~~~ lf!i::r:o:~~t~~~~~~o~~~ Właman·1e do magazyno'w hurtown·1 naczy-n' packiej 41, w czasie pracy uległ wypad-flek torów samochodoWYch. Snop światła rzuca- ' kowi 53-letni Franciszek Orenc, zam. 
ny' nawet z dużej odległości na kilka sekund do- przy ul. Staszica 51. 
slo.wnie paraliżu)e nerw wzr?kow~ 1 pozbawia Złodzieje przedostalł sf 111 przez snsiedniA posesję do składów Grenc wskutek własnej nieostroi-ori entacJI człowieka, który się znaidule w pro· • v .., .., ś • k 'ł k mieniu jego zasięgu. firmy I. Gross przy ul. Zgierskiej 40 no CI w ręci rę; ę w maszynę. Zawe• 
Można bez przesady powiedzieć, te więk- zwano pogotowie Czerwonego Krzyża, 

szość wypadków samochodowych przypisać na- Lód:i, 17 marca. włamywacze dostali się do składu za którego lekarz stwierdzil oderwanie 
l eży chwii owemu oślepieniu .wofoicy lub kle- (gr.) - Nocy wczorajszej dokonano pomocą wyborowania dużego ł>tworu dwuch palców lewe) ręki I pokaleczenie 
rower. k.tóry . P~d .wpływem silnego światła zuchwałego włamania do magazy11u flr- w murze sąsiedniego domu i tą drogą I dłoni. Poszkodowanego rzewiezio 
stracił o rien tacię 1 me z~uważył w P?re. pr~e· my I. Gross. mieszczącego się przy. ul. przedostali się na podwórze domu przy Id ·t 1 · p M • .Pk. no szkody. Przyczyną oślepiania są promienie fJO· z· . r ki J 40' I z . k' . 40 o szp1 a a Im. rez. OSClC 1ego. 
ktowe i niebieskie, wchodzące w skład światła g1~ S e • . . U • g~ets 1eJ • • • • 
białego, na któ re to promienie nerw wzrokowy Kiedy rano przybyh pracownicy hur- Wowczas droga byta ]UZ zupełnie D 'ś w rEAJR MIEJS~L ' I 
jest soecjalnie c~uły. . towni naczyń emaljowanych firmy otwarta. Po wejściu do piwnic, r.der- drama~! Gonkij~ 0:teioi'B~ly~:o~~·1 c~;ą~~i~~: 

Jedyn~m. r~ci ona~nem i;-ozwl~zaniei:n probie- Gross do biura. spostrzegli, że w nocy! wali kłódki przy drzwiach, prowadzą- ne. Początaek ~ godz. 7.30 wiec~. 
~· ~~~e:~~iin~;~t s~~~l~~;c~wJ~~ł~~:~k:'~~~= grasowali w składach złodzieje, którzy . cych do sktadu i zabrali naczynia emal- tw śrAod1 ęki wd czwwart~k.J1~ godz. ~.30 ~iec.z. ' . . . I dl" k ł 100 t rtt' k . 1· I • act · b • d ' . . t 1· • wys ę,py e san ra ęg1enKl w kaip1talne1 ko-r!1ieni ni ebieskich 1 fioletowych. Rolę filtra w S \ ta 1 O o o - U ISe ema JOWa- JOwane. Y Y Z10 zieJe nie zos a I sp10 medji B. Shawa żołnierz · b h t „ C 
tym wypadku. sne!nia żółte ~zklo bańki żarów~ i . nych, ogólnej wartości blisko 300 zł. ! szeni, łupem ich padłoby znaczniej wię- zniżone. " 

1 0 
a ~ · - eny 

s amo~hod owe i. ktore ~e wz1ęd. u na sw~ ':;'ta~c1- \ O włamar1iU powiadomiono niezwło- · cej przedmiotów. '\I( piąte1< wchądzi na afisz głośna komedja 
WOŚC l selektywne l!OSJ nazwę „Selectiva . Za- I • i· . p. b I' . ' . ,d w1· " . ·1· . l . t . Ancu1lh a ,Był sobie więzień" w reżyeerji Alek• rówki samochodowe z żółtego szkła Selectiva"' czme po ICJę . rzy y I na m1eJsce prze: artlywacz.., wymes I mis n ą sa- sandr w' ir k' kt, t . 'dt , 
wyrabia zrtana firma' PHILIPS. " j stawiciele władz śledczych ustalili, że. mą drogą. 10lę L~wi~a:e~ 1

' ory ez 0 worzy PO(>llO'W'.§ 
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&-letni chłopiec wypadł p 1•k •d •• •k lrk • 
(gr~ pi:c::::~~~!~;i:~to- O I WI ICJI SlraJ U W ~ n1arzy 

wie Czerwonego Krzyża na ul. Edwar- D • , ' łk • ł b • • ł 
da 19, gdzie 5-letni Marian Głębski, za- ZIS ma nastąpiC Ca OWI e UrUC om1en1e przemys U. 
~~~~~~~ł~:;:Jł ~0~~~~c~an~r~~.rwszem W kilkunastu fabrykach wybuchły ostre zatargi 

Przybyły na miejsce lekarz skonsta- Łódź, 17 marca. witą ilość zatrudnionych robotników w j osób rozpoczęli okupację fabryki, 
tował ze zdziw~eniem, że dziecko, o- (k) - Jak już donieśliśmy, mimo, że przemyśle włókienniczym. oświadczając, że nie przerwą okupacji i 
prócz pottuczema, nie odniosło żadnych strajk włókniarzy został oficji!ilnie zlik- Na prowincji również nie wszyscy ro- nie przysiąµią do pracy dopóki żądanie 
poważniejszych uszkodzeń, a po nało- widowany na sobotniej konferencji w botnicy podjęli w~oraj pracę. W Zelo- ich nie zostar.ie uwz~l~dnione. 
żeniu opatrunków udało się o własnych mi:n:isl!erstwie opieiki sipołecznej - pra- wie, Kanstantvnowie i Zduńskiej Woli, Drui:!i zatarg, b<>.rdzo c'larakterystycz· 
siłach do mieszkania. cy nie podjęto wczoraj we wszystkich odbyły się konferencje, w wyniku któ- ny, wybtF:'1ł zbiorowo w kilkunastu przę 

Upadek z dość znacznej wysokości fabrykach. rych przemysłowcy podpisali umowę dzalniach zarobkowych, mieszczących 
cudem nie spowodował groźnych na- Złożył się na to szereg przyczyn. - zbiorową. Dziś więc - rr:>b'l!nicy w fa- się w murach Kindermana przy ulicy 
stępstw. Część robotników nie była poinformo- brykach okręgu łódzkie.Ro również przy- Andrzeja t>3, 

wana o wyniku konferencji i nie stawiła stąpią d,"l pracy. Zatarg jest charakterystyczny z te~o 
Pożar się wczoraj do pracy, w kilkunastu •.• powodu, że powstał on na tle racjonali-

większych zakładach, jak „Allart Rous- Wczorai doszło do szeregu zatargów zacji pracy, zabronionej na sobotniej kon 
Łódź, 17 marca. seau", Geyer, „Dessunnont" i t. d. nie w P?szczególnych nkładach przemysło- ferencji -N ministerstwie opieki społecz· 

(gr). - Na ulicy Flisackiej 3 wybuchł zdążono przygotować maszyn, pozatem wych. nei, jako szkodliwej dh zdirowia roboi-
w dniu wczorajszym pożar. Na ratunek nie przystąpili do pracy robotnicy z fa. Ostry zatarg wybuch~ w firmie Ejtin- ników. 
pośpieszył oddział bałucki straży og- bryk niezrzeszonych, które nie podpisa- gon przy ul. Radwańskiej. Podczas po-1 Na tydzień przed rozpoczęciem straj­
niowej. ły dotychczas umowy zbiorowej. wszechne~o strajku robotnicy tei firmy , ku powszechnego do murów fabryki 

Okazało się, że wskutek nieuwagi . Cał~o:wit~ uruchomie~i.e w prze;my- przyłączyi1 si1: do akcji, tylko jeden ro-
1
: Kindermana, sprowadziła się jeszcze jed 

jednego z lokatorów domu, zapaliła się sl~ ~!ok1enmc~ym nastąp.ie ma w. ciągu botnik ko'l!Ynucwał pracę. na przędzalnia zarobkowa p. f, „Stej­
drewniana szopa na podwórzu. Gdyby dz1sie1szel!o dma. Wczor.a1 ~v Łodi;1 pr~- Wczoraj robotnicy zwrócili się dol k<>wski i Piekarski". Firma ta przepro­
nie natychmiastowa interwencja straży I c?'w~ło ~koło SO.oo.o w:łokmarzy. :l':falezy firmy i zażądali, aby wydaliła łamistraj- wadziła wówczas racionalizację pra-cy, 
__ ogień przybrałby katastrofalne I s~ę hc;;,yc z tern, ze liczba. ta ~większy ka. Gdy firma sprzeciwiła się temu żą- polegającą na tern, że zmniejszyła liczbę 
rozmiary. Po przeszło półgodzinnej ak- się dz1s do 66.000, t. zn. os1ą~me całko- daniu, wszyscy robotnicy w liczbie 700 robotników, zatrudnionych przy sallak· 
cji ogień ugaszono. torach. P-0dczas gdy w innych przędzal-

Ka ry SfrzBAilrralie Z b ~1a11·0· fk0' W" ~~:~~~~t~s~~z6c~~~bs;z~ ~:cli ~~~k1:~ 

,,.

d/:....r .... ~,· • · • .... • Y za fi i 91 unU rach, w priiędzailni „Ste.ikowski i Piekar· v-=, ~ Władze wystąpią z całą energią przeciw uprawia1·ącym ski" liczbę obsłuauiący~h dwa sellakto-
• · • ry zredukowano do 5-ciu, 

strzełanmę podczas świąt · I Wczora.j rano robotnicy w&zystKicli 
Łódź, 17 marca. obecnie w różnych punktach miasta przy przędzalń stawili się do pracy, jednak 

G d . 17 MAR~EC 1936, . . . . (k) - Dowiadujemy się, że w roku gotowuje się petardy do tradycyjnej pr,zed przystąipiemiem do zaijęć ZJWTócili, 
niepo~o~iunmyiernai.nane przybmo~ą dsytkutaócię hm~1atsn.ą 1 bieżącym władze z całą energią wystą- strzelaniny wielkanocnej, wobec czego się do wł·aścicieli firmy 11Stejkowski i 

z oso am1 o ryc 1es esmy . i k i . t I • d k I Ji p· k k'" • d • b • 1--ył li 
zależni rnaterjalnie. Koło godz. 10-ej działają l ptą przec W O upraw a]ącym S rze anmę O onano szeregu rew Z • 1e ars 1 , zą a}ąc, a y ZWlę~~ a CZ• 

krytyczne wpływy dla ruchu i komunikacji, gro- podczas świąt Wielkiej Nocy z t. zw. Poza fabrykacją „kalafiorków" z ca- hę zatrudnionych. 
żą wypadki i katast~ofy. Między g~dz. 11-tą 8: „kalafiorków". lichloricum, jak stwierdzono, fabrykuje Robotnicy obruwiali się, że firmy, w 
!~~twl;;t:prdaowbyrzew Juest d' 02f 0c0ą1 •m ,procesy ~ Rok rocznie strzelanirna świąteczna się w roku bieżącym nowy rodzaj nie- których µracują, również zredukują licz. 
. ~ rzę ac.1. <Ies .en sprzy . b 1· f' W b i h k I f" k • " b t łk b t dni h , dl • • ' 1a także sprawom pienięznvm. Kch godz. 14-ej pociąga za SO ą 1czne O 1ary. ze- ezp ecznyc „ a a JOr OW U e O• ę za ru Ollyc 1 atel!O tez Oj!łosib 
należy unikać przedsięwzięć mających związek sztym roku dwum chłopcom na ulicy wych. „Kalafiorek" taki polega na tern, strajk. 

J
z metalami .. na~kotyka~i, r~djem i rolnictwem., Zgierskiej nabój wypalił oczy, a podczas że wapno nłtegaszone przymocowuje się W ~od~inach połuClruOIW'ycn odhyła się 
nia w podróż mnrską. 'Jd ,p.:lz.· lS·ei do godz. meu.mt~Ję nego rzucema pe ar y na u. .o or a u e 1, na me reJ zn~J UJe w ~tąz ~.z ym zatargiem, cm erenc1a est to takze me:id;icw1edma p()•a dr• wyrusze· 1 • • • t • t d I d k k b t lk' d · któ · "d · · k t • k f • 
17-ej czeka nas powodzenie w nułości i miłe I Leg1onow małemu chłopcu urwało nogę Się tro,chę wody. Po przewrócenm bu- w tnsipekc11 pracy, na którei zatarli! został 
niesp?dzianki w związ:rn , pra-:ą. Godz. 18-ta I powyżej kolana. . telki wapno wpada do wody i następuje zlikwidowany, Firma „Stejkowski i Pie-
sprzy1a kobietom urodwnvm. w ~wietniu I maju I Przed kilku dniami podczas przygoto- wybuch. - k-arski" zobowiązała się powiększyć ob-
w następnym Cn{f •.;1e sytuacJ'i się po >ar sza n2. . • k I f . k, " d ł . 'z . " . d ś . t w· l ł Ił d 6 'b • t • d 
rażeni jesteśmy na straty materjal;e i ;óżne I v:ama z~pasow " a a 1or ow WY arzy .. a wrwauow.:,ąme po czas w1ą 1e -_ s u~ę o ,Oso l u r~ymać Ją o czasu• 
przykrości ze sttony osf·b płci odmiem•ej w e-1 Się tragiczny wypadek w Warszawie, k11eJ Nocy stosowane będą przez władze uregulowania obsłu111 na przędzalniach 
czór ~apowiad~ s} ~ dobrze, sprzyja pruC)' umy- gdzi;e w mi,eszkaniu u praczki Koztow- b. surowe kary, przyczem do odpowie- zttrzebnvch w drodze umowv zbiorowej. 
s.łowe1 .1 prz.rmes1e :am'erc·;owaml? rztu\ą, po- 1

1 skiej przy ul. Ogrodowej 58 wybuchło dzialności pociągani będą zarówno „wi-
Dziecko dziś t:rJJ,one _ wrażliwe, dobre. PU e O Ca IC ~rICUm. 1a~ą ego WY- wa UJąCy , Ja . I sprze awcy "!a eria OW _ • htyką I życiem sr,>o.e~ .cnem . d łk r hl . Of' t t . „ . k. d t • ł' 'I ~ l 

w różnych kierunkach, odC1ane w przyjlźni. c;ężkich uszkodzeń cieles:nych. piekunowie chłopców. \ „ 
pracowite, posiada smak artystyczny z<ldncści buch u padto kilka osób, ktore dlOznały 1· wybuchowych a także i rodzice lub O• 

Władze łódzkiie stwierdziły, że już - ~ ~ r 
l!!!!!!!~~!!!!l!~~~~~~~~!l!l!!!!llllll!!!l~!!!!!~~~!!!!!l!!~~~~~~~!l!!!!!!!!l!!!!l!!!!!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!l!!!!!!!!l!!!!!!!!l!!!!!!!!l!!!!!!!!l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!l!!!~!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!l!!!!!!!!l!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!l!I 

fi.lłndr-z,ej Ż o ri §li i~~~~~~~~~~~~~~~~· 1 - :il może dziś okłamuje tak samo? 
~' -· · rozjaśniJo mu się w ~łowie. 

I 

I 
Ich pierwsza miłość 

Cichszym i pokorniejszym już ~łosem 
zaczął: 

- Mo.że zechcesz mi opowiedzieć 

I
. 1 wszystko bardziej szcze~ółow-0: wiesz 

: przecież, ja.k bardzo mi na Danuśce z-a· 
· leży! 

Powieśf spółczesna _, J;>aliński zrozumiał, że uderzył towja-
1 r~ysza prosto w ser~e. Nie był człowie-

W kies~e:ii pal~a D~nuty Kresi(1skiel, ! _ Czy kłamię, 0 tern możesz się , k1em złvm, acz:~olW1ek mocn<_> zapailczy· 
ekspedientki, pracu1ącel w magazynie bla· · przekonać sam. Wybierz się w któryś , wym. Żal mu się trochę zrobiło tego wy 
watnym .lana Z~rysza. znaJduJe szefowa lei t k l .1, · t · l'· S k ! sokiego trochę niezairadne~o chłopaka. 
kawałek skradzionego materiału. czwar e rn o p1ą eJ na u tcę nop ową . ' . . . 

Napróżno dziewczyna tłumaczy się, że do restauracyjki pod numerem czterna-j Niestety, potem, co 'P.owtedział, nie 
padła ofiarą mist~fikacii - nieub!ag~na stym, a spotkasz tam swoją Dulcyneę, wolno. mu był<? cofnąć .s1.ę .. 
Zaryszow~ wyrzuca 1ą na. bruk, aczkolwiek romansującą z jakimś starszym trochę Juz znaczrue spoko1rue1szym głosem 
Danuta miała na utrzymamu starego schoro- b h d. I ' zaczął mowić· 
wanego ojca. Jedyna jej ostoja jest teraz rzuc atym zente menem... p d ki. • • • • • 

jej miłość do narzeczonego Staszka. - Czwartek ... Czwartek! - w glo- - r.z.e !koma miesiącami za~ą-
. Jan ~arysz, b~łf s.zef I?anuśki, P?dk.:>· wie Reczyńskiego zaczęło coś świtać. załem bl~z~zy stos~ek z pe"."11ą męzat­

ch1wal s1.ę w sw?J~J p : ~knei pracowmcy. Regularnie co czwartek po południu od- ką. Mąz 1e1 praC';lJe na ~olei. Ba.rdzo 
Teraz ofiarował iei bezinteresowną pomoc. wiedza Danuśka jedną ze swoich kole- czę~to zmuszony 1est wy1eźdżać. Młoda 

żanek, której pomaga haftować, za co męzate;:zika ~azana n~ samoiność, P?"" 
Paliński czując na sobie złe spojrze- nawet otrzymuje po ki<lka złotych... częła się nudz.ić .. A że 1a zawsze chęt1!-ie 

nie kolegi, nie opuścił oczu, lecz prze- Czyżby, miast z przyjaciółką spotykala przychod~ę .kobiet~. z p~mocą,, przYJą· 
ciwnie, stawał się coraz zapalczywszy. się z jakimś obcym mężczyzną? łe?-11 n~ s1eb1e r~lę 1e1 

0

poc1eszyc1eLa .te~ 
- A więc tak, przyjmij do wiado- Odtrącił od siebie przez podobne po-- w1ęce1, że kobieta 1est .. r~eczywiście 

mości, że to wtaśni,e chciiatem powie-- dei'rzenie. Ale zatruta myśl powróciła w.artą grzechu„. Co za. no2Jki, co z,a bu-
dzieć. k A t k? 

Stanisław Reczyński zbladt Obudzi- do niego znorwu, wżerając mu się głębo- zia „. . emper~men~t . 
la się w nim chłopska, prymitywna na- ko w serce„. . . . - .Nie rozumie~, 1aik1 to wszystko 
tura. Przez mózg przeleciala mu myśl Tera.z dopiero .uprzytommł s.obi?, ż~ 'lla zW1ązek z Danuską? - przerwał mu 
gorąca jak płomień, że powini·en spolicz- te ~zw~rtkowe wizyty (podobme Jak . l kolel!a. . . . . 
kować tego oszczercę, który śmi1e rzu- pomedz1ałkowe) były. mocno .z.aikoinsp~- - Owszen!:, ma z:vi~zek i .to me~­
cać potwarze na jego dobrą i czystą rowane: że J?anuśk!l me określiła muru· ~y„. W:spommałe~ et, z~ zna1oma. moia 
d . !!dy dokładnie gdzie ta rzekoma kole- 1est męzatką„. Azeby W1ęc zbytnio me 
ziepwchzynę. • . . d k. D . żaruka mieszk~ i nigdy też nie zapropo- afiszować się, unikamy większych loka-

o amowa1 się Je na . rząc z we- . ł . b d d "ł . li a spotykamy się za.z cz . w mał . 
wnętrznej pasji, rzucił przez zaciśnięte ponowa a .m~, aze .Y ~ :prowa z1 Ją„. ' . ·~ ari ~I 

b . · A te p1eruądze, 1aik1e otrzymywała za restauracv1ce przy ulicy SnopkoweJ. 
zę y. z h .ć . . ś .. 1 swój haft? · Pewn~go razu zobaczyłem tam również 

- . _ee. ce~z wyr~z1 się Ja .meJ. Cała sprawa zaczęła się be2:nadz.iej. i tw?ją ~a'1lltlśkę, którą znam doskonale 
~alm.sk1 me nale~ar do lu.dzt, którzy nie wikłać i zaciemniać„. z w1dzema„. Przyszła w towarzystwie 

cofaJą się w połowie. drogi. Raz .za- Czyżby Daniuśka okłamywała go? starszego, dość korpulentnego pana. 
czą wszy, konsekwentme brnął du .konca. Przypomniała mu się łatwość, z jaką Byłem tern mocno zdziwi:>ny, znam bo-

- Owszem mogę! - odparł cierpko. swego czasu okłamywała oica. w mo· wiem łączące was stosunki. 
Zresztą już dawniej chcialem ci powie- mencie, kiedy została wydalona z pracy. - A może omyliłeś się: może to nie 
dzi'eĆ, że twó~ stoneczny id~at, twój ni~- Wtedy miał poraz pierwszy przeko- 1 była Danuśka? - próbował łudzić sam 
pokalany amol zdradza cię bezczelme lnać się, że również i Danuśka, jeśli tego, siebie Stanisław. Ale towarzysz jego 
poza twemi plecami. ~ zajdzie potrzeba, umie mówić Bie-

1
1 stwierdził z. całą stanowczością:. . 

· .,_ J(lamLesz! ,......, krzykn~ł S_tasz.ete. pra.wdę„. - Raz 1eszcze po·wtarzam, ze z wi-

dzenia znam twoją naT1zeczoną: jest to 
przecież panna o tak. oryginahiej uro­
dzie, że trudno jest nie .z.a.pamiętać jej 
sobie! Tydzień potem zobaczyłem ją 
znowu w towarzystwie tego samego typ­
ka. I o<ltąd widuję ją tam regularnie co 
czwartek. Nawiasem mówiąc, już da.w­
no chciałem cię ostrzec, ażebyś zwrócił 
większą uwagę na swoją narzeczooą, 
gdyż nie wypada, ażeby - jeśli już je­
steście po słowie - włóczyła się ona 
z obcymi mężczyznami. 

Teraz dopiero z,auważył, że oblicze 
Reczyńskiego jest trupio blade. Zro­
zumiał. że ból, jaki mu zadał, jest więk· 
szy, niż przypuszczał. 

Zaczął mu współczu·ć, lubił bowiem 
zawsze tego spokojnego, pracowitego i 
proste~o chłopca. 

- Nie martw się. Staszk:u. - powie: 
~ział i;nięk~o - ws~ystkie kobiety są 
Jednakie: me zasluguJą na naszą miłość 
i bezwzględną wiarę. My sami zresztą 
niepotrzebnie calkiem przypinamy im 
do ramion anielskie skrzydla, podczas 
gidy w rzeczywistości są to stworzenia 
ulepione z jeszcze gorszej gliny niż my. 

Uścisnął mu mocno rękę: 
- Nie rób dramatu z historii. która 

jest najbanalniejszą tragifarsą. W każ­
dym razie musisz przykrócić cugle swo­
jej dziewczynie, bo inaczej rozbryka sic 
na dobre! 

Stanislaw pożegnal go bez słowa. 
Znalazlszy się na ulicy począł anali­

zować zaslyszaną od Palińskiego wia­
domość. Nie miał powodów. ażeby mu 
nie wierzyć, aczkolwiek do ostatka nie­
mal łudził się nadzieją, że zaszło tu ja­
kieś zwyczajne qui pro quo. że osoba, 
którą kolega Jego widywal w restaura­
cyjce przy ulicy Snopkowej nie ma nic 
wspólnego z jego Danuśką. 

Początkowo zamierzał zapytać się o 
to Danuśki wręcz. Zaraz jednak potem 
zmienił zdanie. 

CDalszy ciąg ju~ 



Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 
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Sensacyjny romans współczesny 

ST~ESZCZENIE POCZATKU POWIESCI lladki, w której przechowywała flakonik domu ... Cóż więc w tern dziwnego, że - Nie dosłyszałem ani jednego sto­
Pomiędzy dyrektorem fabry~i rur kanalizacyj- z białym proszki-iem„. Byla w nim tylko przypadł do gustu teJ· śliczneJ· córce fa- wa z waszej rozmowy.„ - mówił Wer­

aycb Alfredem Krauserem a 1ego sz -ferem Ja- I ne~ R~goszem doszło do gwałtownej sceny w szczypta na:kotyku„. . brykanta samochodów?„. ner pośp i esz.n ile, trzęsąc bezustannie gło-
fiabmec1e dyrektorskim. Rogosz został wyda·! - Dla mego wystarczyłoby, - obh W kinie wyglądało coś podobnego na wą. - Ani słowa nie słyszałem, bo mó­
kny r: pracy r:a to, że ujął się krzywr' "liczc 

1 

czyta - ate muszę zostawić to dla „bujdę", ale okazuje się, że w życiu też wiliście bardzo cicho, a tapczan stoi bar 
0N1:z~jJ~~e~~:;::;:ar~:t?;~icyprzed fanryką siebie„., . . . . jest wszystko możliwe„. Nie myślał co- dzio daleko od drzwi.„ Powiedz mi ied-

~nusera jakaś przechodząca kobieta 1. 'knęła .. Z usmłechem na. ustach zbhzyla ~1ę prawda o podobnym rozwoju akcji, jak I no: czy niebezpieczeństwo jest już za­
się na trupa mężczyzny~ odciętą głową. w za- JeJ obserwować z mesłabnącem zdum1e- na srebrnym ekranie, zresztą - wogóle żegnane? ... Czy on ci odda ten list? No, 
mordowanym rozpoznano A!fred<i Krausera n.iem„. nie myślał, nie zastana wiat się W tej 1 powiedz, powiedz, nie dręcz mnde„. 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- W tk d ł · b d 1 W tk b d dk d 1iące później stnnął przed sądem, który skauł go . szys _o wy ~w~ o !11U .s1ę . ar z~ chwili nad 111iczem, niezdolny do logicz- szys o ę z.ie w porzą u„. -o 
na 15 lat więz ! enia za zamordowanie Krnusera. dziwne, miał wrazeme, ze s1edz.1 W kt- nego roziumowania.„ rzekła, wodząc puszkiem Od pudru po 

Rogosz . ucieka 1: więzieD;ia na dwa tygodnie nie i ogląda ciekawy film z piękną artyst Olśniony pięknością młodej kobiety, , twarzy. - Podaj mi futro„. Prędzej, 
pr.zedk te:mmel'J wypuszczema ~o, udaje s!ę ~o · ką w głównej roli... zaSkoczony jej zaborczością, która pod- i prędzej, bo nie chcę go tak długo wsta-
m1esz anta Walczaka, który miał mu wy1aw1ć, I T k k · · · · l k b d · · t 1 

• ć 
kto był mordercą Krausera ale nie dowiedział a , ta , przypomm:ał sobie w teJ meca a go ta ar zo, ze mus1a zagry- i wia samego„. 
si_ę tego: bo Walerek .. cho~ ni;i grutlicę skonał, l ~h'Yili: że by~ kiedy ze swoją „~obH,a.," !1a zać wargi do krwi, by nie p~petniić ~{)d i . - N_ic mu się nie stanie, jak zaczeka 
nie zdą_zyw_sz_y zdraclz1ć ta1eouucy. I Jakims obrazie, któreg'() treść me rozm la i wpływem rozszalałych w mm namięt- ' kilka mmut!... - wybuchnął. 

Pam Elzbieta Wt;rnerowa. tona tlu_gona Wer- i się prawie niczem od tego, co odbywało ności, jakiegoś nieodp:owiedzialnego czy I Elżbieta zmierzy la męża zimnem spoj 
nera, głównego akc1ona1 lusza iabryk1 samocho- 1 · t d ' ł d k d · · k 1 • • ł · · 
-tów pojechała piękną 1imu.zyną na spacer ze , się . eraz napra~ ę:„ . I nu, czu po czasz ą_ z!wme r9z. oszną 1 rzemem 1 W\f~szy a .ram1()nam1. 
swym nowym kochankiem, szoferem _ Andrze-) W tamtym filmie wlaśme - córka · pustkę, stan bezmyslneJ btogosc1„. ! - Wolę, zeby me czekał z.byt długo, 
jem Łubkowskim. 

1 
miUonera amerykańskiiego zakochała się I Gdy Elżbieta, usiadłszy z.nowu przy 1- rzekła dobitnie, kryJ!ując się przed lu 

Pop.rzed~ 1 _kochanek Wernerow~l_. Jer~y 1od pierwszego wejrzenia w prostym ro- nim, opl•otła ramionami }ego szyję, nie, strem - bo !!otów ochłonąć z wrażenia, 
ró!bs~~lsctzaaJekasu: Drzkytpóadkobwdo w~adści_ciel5m l~s-1 botniku, praoującym W fabryce jej ojca.\ mógł już nad sobą zapanować i chwycił jakie na nim zrobiłam, CO nie był·oby Z 

, z ryc ow.a u1e :;1ę, „e Pó, .. . b ._ "k . b ta b 1 . . k . . . k , · · dl · M 
Kra~ser nie został zamordowany. p 0 „śm i erci" I . zmeJ. ro Orni, .i . ~ga p~nna p_o ra 11 ob1etę w obJęc1a. orzysc1ą a naisz~J sprawy;„ usizę 
swe1 odebrał p i eniądze, zmienił nazwisku na się, byh szczęshwi i zam1.eszkah na- Zupełnie dlań ni•espod'Zliewanie - kuć na g()II"ąco to zelaizo, ktore udało 
Werner t założył nową fabrykę. zawsze w słonecznym domku nad mo-1 sprzeciwiła się temu odruchowi i zmie- mi się rozpaLić do białości„. Bądź do-

ZÓ~bskl . s_:ant~żui~ Wernera, . rzem„. rzyła go zimnem spojrzeniem Zmieszat brej myśli, Hugonie: wszystko będzie w 
do ~w'gi-ti~r:Y. ~a gd~u 1ja~0n1~s~~~~ł a~yte:ir~~ Zosi obra:z ten bardzo się podobał, się bardz·o, gdyż oczekiwał ~zegoś in- porządku.„ Ą. teraz - d~?zenia„. 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony ale Antoś ocenił go, jako „bujdę na re- nego. - Czeka1!. .. - chwycił Ją porywczo 
nożem V: ple.cy. Rannego z~b : eraią do szpita!a sorach", bo nie wierzył, by coś podob- - Pan jest zbyt śmi1aly, mój mity pa za rami~ - Nie zostawiaj mnie w nie· 
J?rr.y łózku 1ego ~zu~a Wikta. która me wie nego mogło się wydarzyć w życiu. nie„. - rzekła Elżbieta tonem wyrzutu. pewności!... 
ze Rog·)sz Jest JeJ 01c1em... N" · t d d "ś d · t j d N" · d · ł · · d · d · , O ' h d '? ' ł 

Rogosz opuścił szpital. Spotykając się r: Wik- k ie wk1erzy . to Z! m~, era.z e - . ie . wie z1a ' co JeJ o powie ·ziec, .- b ~ot 01 chłodzi .„ - spop:-z~ a 
tą, dochodzi do wniosku, te kocha się ona w na .Prze onanie o moc~o ~ię_ w mm za- więc m1Iczał. Pomyślał tylko: nan z o 01ę nym c o em w ~r.zymruzo· 
n'.m, nie WiP.dząc, te jest on jej ojcem. Przera- I chwiało wobec faktu, Jaki się oto roz- - Co jej do lba strzelilo? Jej ro I nych lekko oczach - Stwierdzam z 
tony tem odkryciem wyjeżdża. grywał.„ wolno a mnie nie? ·"' praiwdziwą prz%rością, że stan twoich 
d P~ przybycm do zapadlei wsi -:- Kurkowa Przyz111ać trzeba, że grę Elżbiety Gdyby nie oba~·~ że piękna pani go nerwów staie siię ostatnio coraz więcej 

osztaieb kt~m pr~cęww tartakubdz 1 eddz1~ad Nłur:agta przyjąl za najlepszą. monetę, nie podej- towa s1" ę nadobre r·br'azi" ć hy•by J·ą o to niepokojący„. Nie zatrzymuj mnie, to nie 
rę s 1 prosi ernera, a y o wie ZJ 1e o · · h "l d . v ' Y 

1 d tw · · .i 
nłony Przemysłowiec prziszedł z Maksiem, rzewaJąc am na c WJ ę PO stępu z Jej z,apytał priosto z mostu„. Nie chciał ryzy mą re .z o1e1 ~·~rony.„. . . ,.•.; 
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść u-

1 
strony ... Zbyt był oszotomrony tern, co kować bo bylo mu w tym zacisznym Spo1rzał na mą ta.lum wzrokiem, 1ak~ 

1ty Wal~zaka. . 1 zaszło, by mógł się zdobyć na zimny, budua~ze tak dobrze tak mtło że prag- by nie rozumiał, co do niej!o mówiła. 

I
. tMaWks1ol zakamordowadłł 7.rębksk~e~o i zabl_rawszy j rzeczowy sąd... nąl siedzieć tu J·a~·n' aJ'dłuz' eJ· i·' wdychac' - Elżbieto ... - zaczął z wyrzutem, 
1s y a cz a wysze spo 01n1e na u 1cę. - A . l . . '!\ 1 h ł · · · 'ł t N d 

Rogosz udal się do „Czarciego dworu", aby , ~resztą _mia o s·ob1e, Jako o męż- przesiąknięte pysznemi perfumami po- a e zawa a, s.ię i zmient 0·n -. o, . o-
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz- i czyzme zda:i1e bardzo dobre, bo -- wietrze, roz.kosz·ować się widokiem uro- brz_e •. pomo.wi:ny o. wszv.stkiem, Jak 
nego okna zauwatył o~łąka~ą twarz starca, któ-1 prawdę mówiąc - dz~ewczyny durzyły dziw ej kobiety wrocis.z ... Powiedz mi tylko Jeszcze: do-
ry krzyczał, że r:na ta1emmcę Krausera. Uczy- się w n·m a bó" ·:· kąd idziesz? 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- . I .z . za J„. . . . Ale ona ma JUŻ chyba dlosyć tej przy- . ; „.. , . . 
nowi~ sprowadzić zaru policję i uwolnić starca I W ka~1em.cy ~ w k~óreJ m1eszk~t •. mE'. gody - przynajmniej tak się zachowuje, - - Naipic się wodk.i z. moim adorato-
r: ka1dan. było bodaJ am JedneJ przedstaw1c1e!Jki jalk:gdyby chciała się uwolnić od swego Lem.„ - odparła, ki.wa~ąc z ubofowa· 

Obląkanlec znikł Jednak w taJcmniczy spo plci pięknej w odpowiednim wieku któ- gośoia niem !!łową. 
sóbRogosz WYletdża z Magdą do Warszawy. raby nie przewracała ocz.u na jeg~ wi- Ant~ś pomyślał o tern z żalem, rychlo - ~pijesz go? - Oczy W7_rnera na-

A tymczasem Wernerowa po morderstwie dok„.. wszakże twarz jego rozjaśnila się uśmie brały zyw~zego blasku - Upi1esz go, a 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko· A ileż listów, nieudolnemi rękami pisa chem z;adowoleni•a, gdy Elżbieta ujęła potem.„ . 
przetaczył. A t ś" d b ł d d r . nych, otrzymywał za pośrednictwem delikatnie jego d~oń ~ zatopiła spojrzenie - A potem wydoSJtanę od mego ten 

''zzalrnty" !1- Ko , ,~ e. re 1·"'tumw 1 o mk1arzom „Kacapa", sklepikarki, bądź wprost do w J'ego oczach fatalny list„. - dokończył.a z uśmie-
- 11 y e ce 1 on1o1<ow1 - 1s a cza a, po- · h 
&tanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. - R _.__ c em. 

Rogosz przyjechał z Magdą do WarszaWY. OZ...a&•a• 166 Pocałowała męża w czoło i pobiegła 
Na dworcu are~ztowali go. wywiadowcy, w prze- l '-• &. • t •di Jl • na l!órę. Antoś siedział na tern samem 
konaniu, te ma1ą do czynten1a z mordercą pew- •Sole a OSI a 040QIO miejscu, pa.ląc papieros•a„. Ujrzawszy 
nego kupca R ;-, h d El'b' t d ·• ł · · ' 

P d d 
' d d śl d R . kl N we o zącą z ie ę, po mos s1ę z mie.J-

ro ze o urzę u e czego ogosz ucie a występie zgrabnego kominka cy- tern wcale, była bowiem pewna, że Hu 
Wrócił jednak na dworzec, ale Magdy nie k l Ó. se.a. , „ 

znalazł w pewnej chwili podszedł do niego a oprawny W r zowy marmur zega- gon czatuje w pobliżu i śledzi z niepoko- - Idziemy? - zaipytar. 
Maczuga, stryj Magdy, pytając, gdzie się dziew- rek„. Elżbiieta skierowała wzrok w jego jem rozwój wypadków„. - Choeźmy„. 
czyna podziała. stronę i przymknęła na chwilę oczy, wi- Skinąwszy nań głową by za nią po- Opuścili willę bez przeszkód zna-

_,?dy łobdydtwaj zn~letl1i się nał ulicy, R
1 

odgosz docznie obliczając coś w pamięci„. Po- szedł, udała się do haliu poczem po lei!li się na ulicy 
WSKOCZY o ramwa1u1 a e pozna go wyw a ow- t , · . ·1 · · d• • C . h d h ' ' .„ • 
ca i Jan rzucił się do ucieczkii. Wpadł do wy- em, USCI~nąwszy SI rneJ ion " zarne- SC O ac zeszła do dolnych apartamen- Antoś podmósł kołmerz palta, bo 
twornej !im1;1zyny, skrył się pod kocem i tak go Antosia", szepnęła mu na ucho: tów WlillL . wiał mroźny wiatr, i rozejrzał się doko-
uszpedł kP.0

1
kgom.. t h d t "edl' E 

1 
I - WJe pan, to dziwne„. ale działa Werner biegł pośpieszn1e obok 111iej, ła z.a doroźką. 

o 1 u mmu ac o au a wsi 1 ugen usz · · k d ty h · d Ż l d · · h i'l' • b" · kb Wt d d ł · 1 ł Gaston, artysta filmowy i Władysław Szczapa, pan na mnie, Ja o c czas za en mę - og ą aJą~ SI~ co. c V: a za s1e 1e, Ja . y .e y ~Łrzeg . na przeciw eg yr;i 
którzy zaczęli rozmawiać o Rogoszu. I czyzna„. w obawie, ze mepoządany gość podąza ·chodniku tkwiącą nieruchomo w mie1-

Nagle auto najechało na wóz. Rogosz z.gła- - To czego mniie panna od siebie od za IlJimi„. lscu męską postać, na której widok nie 
sza się jaiko . św!adek d? Gastona, któremu pychasz? - pomyślał Antoś, nie powie- Przez cały czas nie przemówili do mógł się powstrzymać od złośliwego 
Szczap.a opowiedział historię z rzekomem zamor dziawszy st.owa. siebie, 'POflozum~ewając się jedynie spoj- uśmiechu. 
dowamem Alfreda KTausera. Uś . h ł . t k . kb od dł rzen· . B ł t K 1 cl . • 

Gaston spółwłaściciel wytwórni filmowej miec nę a Się a • Ja Y ga ta tarni„. Y 0 acap, spoJ! ą 1a1ący nan -
Victo.ria : Film" postanowił na tle tel h'•stvr!i jeg·o myśli i rzek~a. spojrzawszy na Dopi'ero w parterowym hallu, Wer- nie widział, oc1zywiście, te!!o spojrzenia, 

~akręcić film, ale pozostali trzej wspólnicy nie drzwi: ner chwycił żonę za rękę i wlepił w jej lee.z wyczuł je raczei - z o!!rornnem 
chcieli .o tern sł_Yszeć . . wobec te?"o Gaston po- - Czuję się tu bardzo skrępowana„. twarz rozgorąookowane spojrzenie. zdumieniem. 
stanowił namówić na fmansowame filmu 0 Ro- Możebyśmy gdzieś poszli?.„ Chce pan?„. - No, i jak? - zapytał szeptem. - - Ale gały wytrzeszczył.„ - no- -
goszu Hugona Wernera. Ch ,,,. • l h ć I N · · ~- b d · t k" ? ·1 ł h' h d h r Pomocna ".lliała mu być w tem kochanka Je- - cę„. S1\lmą1 g ową, c o wo al- o, 1 Ja!\ ę zie z em wszyst iem. „. mys a, c ie ocząc w uc u. 
go - INa Dorian - artystka filmowa, którą by nie ruszać się z miejsca. - Nie obawdaj stę, mój drogi„. - - Zimno„. - odezwała się w tej 
łączyły takte zażyle stosunki z Wernerem. - Hm„. Ale dokąd moglibyśmy odrzekła, nakładając przed lustrem ka- chwili Elżbieta, biorąc J!o pod ramię. 

„Czarny Antoś" udał. się do W~rnera i prze- pójść?„. _ zastanowiła się. _ zaraz„. pelusz. - Zimno„. _ pr;zytaknął. 
konał się, że Werner Jest właśnie Krauserem, A · t k d t · k · K "? z t t t k 1 · W ' · .J 'k ? 
którego rzekomo mia! zamordować Rogosz. ~o.ze a ~ eJ n~JPY „ .acapa :" . - o~ aw eraz e~ ape ~sz 1 po- - ezm1emy ao~oz ę „. , . 

Zapowiedziawszy Wernerowi odwet, „Czarny Nap!l1byśmy Się wódki„. Musimy napić wiedz mL, co masz zamiar zr.ob1ć„. Wy- - A Łrzebaiby, bo kawał drogi„. 
:Antoś" wychodzi, lecz w pro~u spotyka Eltbie- się koniecznie... chodzisz?.„ - To już lepiej taksówkę„. - zde-
tę Wernerową, Móra prowadzi go do swego bu- - Dobra„ - wyraz.ił zgodę -Mo- - Wychodzę„. Co mam ci powie- cydowała - Niech s~ę p-an nie boi: mam 
duaru · d ć d K " d · ć ó · d ·? w· to . ' dz 

Sp
0rytna kobieta postanowiła u.vidłić Antosia, zemy W epną O , ~capa „. . . . ~Ie • m J rogi· „. iiesz sarno, co pienią ~„. . . . 

aby odebrać mu list Walczaka. - Szkoda tylko, ze tam będą mm lu i Ja„. . - I 1a mam.„ - zaśmiał się ~łosno-
dzie, bo wolałabym być z panem sam na - Nic n1re wiem, nic nie wiem„. - Nie jestem taki biedny, na jaikiego wy· 

_ Dobrze byloby upić go do nie- sam.„ Żeby nas nikt nie widział, żebyś- zaprzeczył z niezwykłą gwałtownością. glądam ... 
przytomności. .. - błyska w jej mózgu. I my się czul.i swobodni, nieskrępowani„. - Jakto? - odwróciła twarz od W odda:li mi~otało ezerwone świa-

Albo mClże lepiej odurzyć go kokai ną? - Zrobi się ... - przymknął jedno lustra. - Stałeś przecie pod drzwiami telko - nawewmej dorożka samochodo-
Ten sposób okazał się bardzo skuteczny I oko. - Wszytko będzie załatwione, jak i słyszałeś, o czem rozmawiałam z tym wa na postoi1;1. Ruszyli ~wa wym krokiem 
w zdobyciu Andrzeja Łubkowskiego, pani chce„. bubkiem, nie?„. Chcesz, żebym ci to w .tamtym kierunku, me przemówiwszy 
mógłby więc i teraz nie zawieść. . . I Zostawiła go i wyszła z buduaru, by 1 wszystko powtórzyła, a ja doprawdy nie ; am stawa. 

Pomyślawszy o tern, podniosła się się ubrać„. Pod drzwiami w gabineci1e .mam na to ci'erpliwości... Nie myśl, że to i 
bez slowa z tapczana i zajrzała do szuf- natknę fu. się na męża.„ Nie zdzhvila się I co robię, jest dla mni'e t<l!kie przyjemne •.• l (Da lszv eł ąg Jutro) 
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ff-all.a .' Tu ta4J'tr !„ 
WTOREK, dnia 17-go marca 1936 r, · 

12.15-12.30: Audycja dla s~kół (dla dzieci młlod­
szrc~): p. t. ,,Na jarmarku" - Janiny Bron~w-
61k1e1. 12.30-13.25: Koncert z udziałe11i solistów 
(płyty). 13.25-13.30: Chwilka goSlpodarstwa d·o• 
mowego. 13.30-13.35: „z rynku pracy". 13;.35-
14.30: „Noc na Wę.grzech" (płyty). 14.30-1!5.12· 

Przerwa. 
15.12-15.15. Przegląd giełdowy łódzki. 
15.15-15.20 Wiadomości •J eksporcie poliskim, 
15.20-15.30: Przegląd giełdowy warszawski. 
15.30-16.00: Muzyka operetkowa w wyikonaniu 

Małej Orikiestry P. R. pod dytr. Zdzisława 
Górzyńskiego. 

16.00-16.15: Skrzynka P.K.O. 
16.15-16.45: Muzyika lekka w wykonaniu Orlkie­

stry Salonowej „Victoria" i piosenki wyk. 
Janette Mac Donald (płyty). 

17.JII » 67 

D . ' ,, usz~ s1~. umieram!" 
Wstrząsające zapiski samobójcy, który notował swe 

ostatnie, przedśmiertne wrażenia 
Warszawa, 17 ma:t'lca. szczyńskiego. Opierał się on plecami o I - Proszę nie. winić nikogo. S~ od-

Niesam01Witego odkrycia dokonano ścianę i nie dawał już żadnych oznak ' bieram sobie życie, spowodu prze1sc ro-
wczoll'ai w mies·zkaniu 41-letniego Jul- życia. Tkwiący obok w ścianie kranik dzinnych i materialnych. 
jusza Kuszc~yńskiego przy ul. KMme· od ga.zu by~ otwMty. Dalej despetl"'~t pisał:, 
lickiei S. Na stoHku przed samobójcą leżało - Jest godzina 4 mmut 30. Jestem 

Gdy sublokator jego, Szerr, przy- pięć 'kartek. sam. Otworzyłem kurek z gazem. Go-
szedł do domu, zwrócił uwa.gę na ciszę Były one zapisMle. Jak 1;ię okaizało, dzlna 4.35 czuję miłe dreszeze, jakby z 
panuiącą w mieszkaniu. Równocz.eśnie były to przedśmiertne wrażenia despe· eteru. • 
uderzyła go woń gazu. rata, pisane niemal do ostatniej chwili Dalej następuje szereg zdań ktore tru 

Gdy Szerr wsizedł do jednego z po- zgonu. dno przeczytać, pomeważ ręka despe-
kojów, ujrzał siedzącego na krześle Ku- 1 Na pierwszej kartce widniał napis: rata drżała. 

- Pisał on: „Duszę się, jest ciemno i go: 
rąco, zdaje się, że umieram". • 

Z -·~~, Cle Pobjoni< 
16.45-17.00: ,,Cała Polska ś.piewa" - audycje 

poprowadzi prof. Br. Ru!Jkowski. 
17.00-17.15: „Skarby Polski" - „Pii:.lmo poi· 

skiego krajobrazu•' - odczyt wygłosi prof. 
Jerzy Smoleński (z Krakowa). 

17.15-17.50: „K,rajobrazy w muzyce" _ koncert Z ELEKTROWNI MIBJSKIEJ, I zatwierdzone przez odnośne czynni!kl, 
w wyikonariiu Orkiestry Kameralnej Adama W preliminarzu budżeitowym zostały przyję- ilość hemobotnych znajdzie w bieżącym 
Hermana (z Krakowa}. le pr:tez zarząd miasta wnioski kierownictwa zatrudnienie. 

Jak się okazało, przed popełnieniem 
strasz.ne~o czynu Kuszc,zyński wywiesił 

pewna na drzwiach pr'oiwadzących do przedp·o· 
sezonie koiu napisy: 

„Ostrożnie z Of!niem. Wejśc:ie wzbro 
niotte. Niema nikoflo. P-roszę policję o 
otwo·rzenfo drzwi w obecności mojej żony 
i świadków". 

17,50-18.00: „Encyklopeclja mówiona" - inż 
. Śtanisław Broniewski. elektrowni miejskiej, które według wszelikie.go 

18.0{)_18.30: Koncert muz)4:i jugosłowiańskiej praww:loipodobieństwa zostahą iptrzyjęte i przez ODRZtJCONE PROTESTY, 
Wykonawcy: Marja Sokół (śipiew), Anton: Radę Miejską. Wniesione !Przez Stro1111ictwo Narodowe i 
Rudnicki (fofltepian) (ze Lwowa). Projekt p.rzewiidtije1 Zamiany słU1P6w drew- grupę Wendlera, protesty w sprawie niedawno 

18.30-18.40: Rozmowa z radjosłuchaczami p. t 
„W marcu jak garncu" _ przeprowadzi dyr nianych na zelazne na przestrzeni dwuch kilo· dokonanych wyborów Zairządu Miejskiego, zo-
Boh<lan Pawłowicz. metrów na ul. Zamkowej. Jednocześnie zasfo- stały przez władze nadzorcze ze względów for-

18.40-18.45: O wszystkiem potroszku. sowane zoŚtanie automatyczne włączanie j wy- malnych odrzucone. 
18.45-18.50: Odczytanie programu na dzień na · łączanie światła ulicznego. REPERTUAR KIN. 

Jak wyka:zafo dochodzenie, prze·d 
pół rokiem Kuszczyńskiego ponuciła żo 
na, co było poiwodem roepaczliwego kro· 
ku. 

stępny. 
18.5()_19.00: Muzyika oper.:iLkowa (płyty). Niezmierhie wskazanem byłoby wejście w OśWIATOWE: - Manewiry mił~e. N 68923 2 d l 
19.00-19.50: Zbiorowa audycja żołniersika" __ porozumienie z dytrerkcją Ł. W. E. K. D., aby NOWOśCl: - Hrabia Monte Christo. Zł 10 ooo ••. nacią~nlenia ';a_dł~ u 

„Wodzowi zołnierskie życzenia" (ze wszy- ustawić na Zamkowej i Warszawskiej oraz Las- LUNA: - Za chwilę szczęścia. 1 ' 1 w szczę§hweJ 
slikich rozgłośni P. R.). k k I kt 

19.50_ 20.00: Pogadanka aiktualna. kiej wspólne słupy, tak dla oświetlenia, ja i 6 [ • h ft o e urze 
20·~og20·~0 : Q~~a~~~anT:0ia ~~!:~iu- r1foł;!~ siłyz!:!~z0e:~~ ~;o~~a~~~1JÓW na tych ulicach Dzię.k~1~~zy~~:Jn:!~R~~a~!:~:· zairządil ' • wa1g a I ftlUOW!ka 1 

Trzcińskiego. nadałoby, ipomijając zmniejszenie kosztów, e&te- Miasta, bezrobotni, gromadzący się w świetlicy li \98ęp09~81!!0~r'l~~l.5!Jł!ł~~~ .... ,,tl'~~·H• 
20.10-22.15: „Czar munduru" - operetka Mi- t 1 d ł d · ś · z · _1. R · tó t · i · WLAD S S k k l 

chała świen:yńskiego w wyik. Oruc. P. R. yczny wyg. Il! ca emu śró m1e c1u. wtąZU<U ezerw1s w, o rzymuJą raz na n1 es1ąc Y LAW ęcz ows i, zgubił ~-

pod dyr. Z. Gór.zyńskiego oraz eolist6w. Elektrownia pozałem przewiduje budowę bezpłatne bilety wejścia do kin miejskich. Stu gitymację Nr. 20937 wyd. w Funduszu 
W przerwie I-ej: Dziennik wieczorny; w pirzer• trzech nowych podstacji i zamierza przystą,pić ludzi tym siposobem korzysta z miłej rozrywki. BezrobJcia. 

wie li-ej: Obrazki z Polski współc:i:esnej do lepszego oświeHenia krańców miasta, przez Naidmienić nale:iy, że znalazło się. iparu starszych •• .... ••1t1•H1•N81Hetiell1e9 ••-t1e1t1Mtele1Hell•ll•H•411•••-•W 
22.15-22.25: Wiadomości sportowe ogólne, l 
22.25-22.30: Wiadomości spo11towe łódzkie. postawienie nowych 30 latarń. ludzi, lk.tórzy doipiero przy tej okazji byli po taz Dyżury a~tek 
22.30-22.45: Koncert reklamowy. O ile wnioski kierownictwa Elektrowni będą pierwszy w kinie. .-
22.45-23.00 Łódzkie Minuty Literaclcie _ „Roz· - - - l Nocy dzisiejszej dyzurują następujące aipte-

stanie" - Antoniego Kasp,rowicza, w wyifoo- ki: S. Kona i S-ki (Plac Kościelny 8), A. Cha· 
, naniu Zofji Tymowskiej i Janusza Snaja, z - · remzy (Pomorska 12), W. Wagnera i S-ki (Piotr-
muzyką Józefa Pawłowskiego. Pewno~ć zdrowia - !>katb to duży LEKARZ·DENTYSTA kowska 67), J, Zajączkiewicza i S-ki (Plac 

23.00-23.051 Wiadomości meteorolagłczne. „ OL LA" wiecznie Ci o~{uż l F K • k Boernera, Z. Gorczyckiego (Przejazd 19), M. 
23.05-23.301 Muzyka taneczna (płyty). • op c I o ws a I Epos.ztajna . (Piotrkowska 225), z. Szymańskiego 

l 
(Przędzalmana 75). 

NA fCIBKA WSZE AUDYCJE Z.l\G-R. Przyj mule od 9-3-eJ. ~-~~-·· 
17.30. BUDAPESZT: _Muzyka salonowa. ODAl'Q'SKA 37, tel. 232-55 gg 
19.45. BRNO: „Słowacja śpiewa''. od 4 :::- 7-eJ w Lecznicy, · ~ 
20.10.: MONACHJUM. Fragmenty z oper Ver· PIOTRKOWSKA 29L. tel. 122"89.~~l""iii_„ 

„:di:e~g:o.„llllllllllllBllllllll..;llllll~llllll.:i~:::::::::::::::::;iii;:;::::::::::=:::::::..„liiiiiiiiiiliiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiilii ------------~-
DZIS I DNI NASTĘPNYCH! Najweselsza komedia polskiej produkcji p. t.; 

NIE MIAŁA BABA KŁOPOTU 
. _ W rolach gł~wnych: Walter, Sielański, Znicz, Zacharewicz 

••••••••••••••••••••••••• ... ••••••••••••o+.,.••$•e~••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
DZIS I DNI NASTĘPNYCH! Pierwszy film w naturalnych kolorach· Najpotężniejsze arcydzieło niesamowitości 

I ~rozy 

Gabinet Figur Woskowych 
NaJw:·ększa zagadka XX wieku reżyserii słynnego Michaela Curtiza. W rolach głównych: PAY WRAY LIONEL 

ATWILL, O. fi ARRElL ' 
ł>taibardz : el niezwykła treść jaką sobie można wyobrazie. 

. Passepartout l bilety ulgowe pr6cz urzęd.owych nieważne . ......................................................... „ ............ ,„ •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
II CZARY łtilb'BiiiiBCiny KDCHAtiiK6

Jn, program I Bohaterska se~~~~~:•k 0 

godz. 
4
·•J . . 

Dziś premjera w r. gł6wn. JOAN BLONOELL, PAT O'BRIEN o s T A T N I S Y G N A Ł. 
·····~···················································································································· .... „ 
DArK.USRZEuRnCi· d,"~~0łLB0i0n Prvwa••• :::::::te 1.e•ara1110 ~!:.~ei,~:.!;-~ !l~~ Dr. H. Dutsztadt 

• L>lf'A 3 3 · moczopłciowych. powrócił AKUSZER-'CilNEKOLOCi 

POMORSKA 7' 1:.~';!:4 Telefon : 12 3 ~;~~~~f:A~A g.Nt.ló. tfJef2~ ~-3;, zAcHoo:mi~sz~s~bec;: •• 12s-s2 
p„,;m,io ~~\~~:· I 4--S~J. LW:i~~':) • - Or. med:'N i;'; i'~Ski OtN i'T1E CKi 

M. TAUBENHAUS. czynne be21 przerwy całą dob~. Specl. chor. wencrrcznycb skórnych SPEC CHOR · 8 SKoRNYCH WENF: 
AKUSZER-GINEKOLOG Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach I seksualnych ' RYCŹNYCH ~ MOCZOPtdowyca 

Zgierslra li Tel. 11Jl!PJl!Bl!Blllll!l!l!13l!BJIBllBl!Bl~IEJIP!l!lll!Bl!Bl!llllB!llll!8!!1J!B.ffi"illiO ~ND.RZEJĄ 5, telefon .159-40. NAWROT a2, lront J p. Tel, Z13-18 
. n ' 246.09 ./l'.Jj Przy1mu1e od 8-11 rano 1 od 5-9, od 8 do 9.30 rano i oq 5_ 9 wiecz. 

Przyimuje 8-10 r„ 4-8 w. LEKA~Z- DENTYSTA L EC Z tł I C A Oł1EGA w 2łedziele I . śwletę 9-12. W niedz. i święta <1d 9~12 w poł. 

H. si~l:ache• Jakób Karmazyn ° '" 0 w " A 9 • tel. 
14ił-42 Dr. B RA U N a~ K DR. ~~0· ,,.. „ 

CHOROBY SKORNE i WENERYCZNE PrzyfmuJą lekarze we .wszystkich spe PIOTRt<OWSKA 81. tel. 100-51 ni OPCID\VS,, ~ 
PIOTRKOWSKA 56, teł. 148·6~. POLUDNIOWA 3• cJalnościacb. - Analizy, Roentgen• Spec. chor. skórnych I wenerycznych 1 .~ 

Od. 9_ 1• od s-9 pp, . teł. 114."36 Kwarc. Oabinet dent~styezny czynny 1 seksualnyeb Qdali~ka 37, tel. 232·55 
w niedziele i świeta od 10-~ _przyimu!e od 9-l._ 1, .~.d_3:::-7 _.wiecz._ Porada a zł. ~>rzYimuie ód 8-1 i od 4-8 wiecz. orzyimuje od 7-!l·ei wlecz. 

reA.;~~~~~:l;\~~daB~!nipo!~~Ść ~~ M. GL.AZER oóktór TREPMAN Or. med. L.OWBRóEC RMAN zGalant5eKrLJ_ąEPDamską 
mąz. Os1ągnąc to moze plękną SWO· • h P It 

. Ją cerą, którą uzyska przez używa- CHOROBY Sl<ORNE I WENERYCZNI: specjaltsta chorób wen~ryczbc • specjalista .:hw<1b Woll1erycznych. skór istnieiący od szeregu lat w ruchli-
nie wszechświatowej stawy kremu i ZaChOdn·1a 64 tel 185·49 skórnych . . moczopłciowych nych i seksu'!l,nycb wym punkcie, spowodu wyjazdu 
pudru „Kwia:t Snieżny", który usuwa ' . • . Zawadzi.z.a 6 tel. - CEal,EL~IAl'IA 15 I elefon 149:07. SPRZEDAM. - Oferty pod „Egzy-
wszelkie niedomagania skóry. Wszę- przyjmuje od lZ-3 t Od 7-8.30 wte.cz. n 234-1:1 Przyitrtuie od 8-11 I od 4 ...... 8 w1ecz stencja" do Administracji „Expressu 
dzie do rtabycia. w niedziele i lwieta od 10--13 \VIJlOl S-13, lł-4. &-9 w1e'1t. W. niedziele i śWiąta od 9--1 po PóL W!eotiornego. Piotrkowska 49, 



IID 
Kulisy bokserskich mistrzostw Polski „Pawłowski" 

zawodowym bokserem Czy mecz Skoda-Warta będzie powtó„zony. - Jeszcze o wyniku Wiadomość podana przez „Express" 
spotkania Skoda-IKP.-Walkl trzy czy czterorundowe o reemigrancie polskim Pawłowskim, wy 

M IKP . . stępującym w barwach Policyjnego KS eczem - Skoda zakończone ' zawodników drużyny łódzkiej miało nad tyczna ~ytuac1a, a numo to rozegrano I w Katowicach odbiło się szerokiem 
zostały długotrwałe boje o tvtuł druży- !I wagę. Drużyny rozegrały spOtkanie to spotka~e czte~ndowe. . echem w sferach pięściarskich. Obecnie 
nowe~ mistrza Polski w boksie na rok warzyskie i wszystkie spotkania były Czr~by przepisy P,ZB 1?1-ozna było Vf I możemy podzielić się z naszymi Czytel-
1936. Nie jest jednak wykluczone, że I trzvrundowe. tak ro~orodny sposob interpretowac, · nikami wiadomością już bardziej do-
będziemy świadkami nadprogramowego Ubiegłej niedzieli wytworzyła się iden- czy tez zaszła tu pomyłka? kładną. Pawłowski nazywa się faktycz-
spotkania między zespołami Skoda i nie Pawlaczyk i jest pięściarzem zawo-
Warta. Jak wiadomo, po meczu war·! Dbó ·1k k• d ł d t • ..c. 
protest do PZB, powołując się na fakt, Francji. W Polsce podał się on za Pa-
szawskim tych drużyn Skoda wniosła z Pl ars I o wo a· ny owym, wys ępuJącym swe..,,o czasu we 

k • włowskieg<>, przypuszczając, że w ten że nie t6rzy zawodnicy Warty nie mieh sposób uda mu się zmylić czujność władz 
prz0episowytat eh band daz1'y, t • • Trudności urlopowe młodzików.-Nie będzie meczów bokserskich • 

• , 
8 

• eczna '=cyz a w eJ s~rawie za- z Wiener Sportclub Dochodzenie w tej sprawie prowa· 
pasc miała w ubiegłym tygodniu, ale po- d 

0 
• t sz bkiem tern ie i w naj-

siedzenie nie d<>szło do skutku sp<>wodu WARSZAWA, 17 marca. J między reprezentacją obozu a ligową hii·n: Jhs d~a by oczekiwaćp należ ofi-
\braku kompletu Wydziału Sp'l-rtowego Referat wyszkoleniowy Polskiego! drużyną austriacką Wiener Sportclub. I ·ai!e~~ komu~ikatu PZB który Ywyja-
PZB. Złoś!iw! twier~ą, ,że było to ce- . Związku Pliki Nożnej pro~adził od dłuż- . • Termin ~wierc;Izenia przez poszcze- l ~:U stosunek Pawlaczyka ' do nasze!.k> 
lowe posunięcie poznanskich władz bok-

1
1 
szego czasu przygotowania do urządze-1 golne okręgi przyJazdu wyznaczonych i bok u amatorskie)!o "' 

serskich. Chodziło mianowicie o odwle- nia obozu trenin~owo - kondycyjnego zawodników upłynął w poniedziałek, 16 s ' 
czenie sprawy do meczu IKP - Skoda,

1 
dla młodszych czołowych piłkarzy pol- b. m. Okazało się jednak, że większość Makkab·I p·aerwsze 

bowiem zdaniem wtajemniczonych los 1 skich. Obóz ten miał być prowadzony I z tych piłkarzy odmówiła przyjazdu ze 
pr~estu Skody uzależniony był od wy-1 przez trenera PZPN-u Kurta Otto w Ka- względu na trudności urlopowe, wobec na turnieju w Opocznie 
!liku ~eczu !ei ~rużyn~ z IKP. Fakte?11 to~ca~h w czasi~ od 23 marca d?. ~ 1 czefio zaszła konieczność • odw.<>ła!li~ t w Opocznie rozegrane zostały mistrzostwa 
Jest, ze w niedzielę w1ecz6r odbyło się kw1etrua. Jak wiadomo, Jlracze byh JUZ I przez zarząd PZPN-u obozu, 1ak rown1ez l · ping-pongowe zw. Makkabl przy udziale Ha­
w Poznaniu posiedzenie Wydziału Spor- wyznaczeni, a śląski OZPN poczynił 1 i meczów z drużyną wiedeńską. koahu tomaszowskiego, Hakoahu (Opoczno) i 
toWe~o PZB, na którem protest Skody wszelkie przyjlotowania do uruchom.ie- Obóz prawdopodobnie zostanie uru- ; ~akkabi łódzkie). Pierwsze miejsc~ zajęła dru­
został rozpatrzony. Decyzja nie jest nia obozu i wydał nawet 7arządzenie chomiony w lipcu, lub też zostaną utv."<>- ; zyna ł?dzka, a w konku_rencli mdywldnalnel 
' ' ..1 ' ł b • d • d • d • h 28 2 b · • h l · h d • dn' I tytuł mistrza zdobył Se1deman (Makkabl -Jeszcze Wl8u.oma 1 Ot! oszona ma yc o. meurzą zania w mac - 9 . m. rzone w miesiącac etnic o powte xe . Łódź) 
piero we wtorek wieczór„. Dlaczego o żadnych meczów piłkarskich na śląsku, obozv w poszczególnych okręgach. • 
decyzji władz bokserskich ma dowie- ze względu na projektoWane zawody Przygotowania do mistrzostw 
dzieć się opinja w 4S l!odzin po uchwale, bokserskich Polski 
pozostanie tajeJnDic~~ panów • PZB. o t r ze c i eJ• w n 

Nie wszyscy widzowie, opuszczający 
mecz IKP - Skoda wiedzieli, fald jest 
właściwy wynik spotkania. Kombinacje 
z wagami i w-:>1cowerami spowodowały 

c Do mistrzostw indywidualnych okręgu lódz· 
kiego w boksie, które odbędą się w przyszłym 
tygodniu, dotychczas zostało zgłoszonych kilku· 
dziesięciu pięściarzy z klubów I.I<:.P., Geyera, K. 
P. Zjednoczone Hakoahu, Kruszeendera, LKS-u 
i inn. Najwięcej pięściarzy, gdyż 22-ch, zgłosił 
klub I.K.P. z Chmielewskim, Woźniakiewiczem, 

przerwano mecz plng•pongowy Austr.ia -Rumun.ja. -
Łodzianin w zarządzie Federacji 

istny chaos. Okazuje się, że wszyscv Praga, 17 marca. 
bez wyjątku pomylili się co do oficjalne- Finałowy mecz plng-pongowy o mistrzostwa 

Czechosłowacja Jest ledynem państwem w Banasiakie~ Spodenkiewiczem, P.ietrizakiem, 
turnieju powyższym, które nie poniosło ani ie· Rosławem, Leszczyńsikim, Popielatym, Szwedem, 

i:to wyniku spotkania. Nie brzmi on ~wiata, w którym spofkaly się ~ustrJa I Ru-
11 3 • 9 5 • · 16 O dl lKP l munia nie został w nldzlelę zakonczony I l>fWf 

: , am : • , am tez : a • '. ecz . stanie remisowym 3 :3 przerwano ito a dokoń-
14:0, Stalo się to dlatel!o, pcntewaz dru I czenie Jego odbędzie się w środę. Rozegrano 4 
żyna IKP slt aciła automatvcznie dwa I spotkania, które trwały aż do godziny 3 w no­
r.unkty . nie wystawiając zawodnika do cy. Nie obeszło się bez awantury, a:dyt przy 

dnel poratki, Durkowskim i t. d. 
• • Kontuzjowana ręka Chmielewskiego zosta-

w zwiizku z mistrzo;twaml odbył się w Pra- i nie i?Iż w najbliższy~h. dniac.h wylec~ona, tak że 
dze kongres Międzynarodowe) Pederacll Te- będzie on mól1ł wzillC udział w mistrzostwach 
nisa Stołowego. Załatwiono cały szereg spraw, okręgu. . • . , 

wadi :-)6łci ... żk'ej stanie 1:1 wskutek przeczulenia sedzlego an· 
• ' : ' ' •• glelsklego (zakwestionował wysokość siatki). 

związanych z nowym regulaminem gry. Uchwa Ponieważ w roku ubiegłym ~hm1elews~1 Die 
łono powierzyć organizacje mistrzostw świata zdobył tytułu mis~za Polsk.1, Wlę.c by hyc do­
w r. 1937 Austrii, odrzucając kontr-kandydatu- puszczonym do !lustrzost~ mdywi~ualnych kra­
ry Niemiec I Anglii. w r. 1938 postanowiono ro- JU, musi uprzednio zdobyc tytuł mistrza okręgu. • mecz na dłuższy czas został przerwany. 

Niewesoło dziać się musi w sekcji Publiczność reagowała głośneml krzykami I 
bokserskiej Skody. Gdy Seweryniak i gwizdami, poczem po naprawieniu siatki mecz 
Matuszewski odmówili startu przeciwko kontynuowano. 

zegrać mistrzostwa w Ameryce. 
Na wniosek Anglii postanowiono urzyznać 

w zarządzie międzynarodowe! federacli również 
miejsce Polsce, przyczem delegacja polska wy­
sunęła na to stanowisko kandydaturę łodziani­
na adw. Jakobsona. 

Konferencje z fabrykantami 
rowerów IKP b ki t d · • ł • Obecnie oble drużyny mala równe szanse prze ą wano nawe osc g osno 0 na zwycięstwo, Jednak za faworyta uważana 

buncie w klubie stołecznvm. Dla nas nie !est racze! Rumunia, posladaJąca b. silny zespól 
W zwięzku z rozpoczynającym się wkrótce 

sezonem kolarskim w Lodzi zarząd L.O.Z.K. zwo­
łał na 26 b. m. do lokalu Łódzkiego Towarzy­
stwa .Kolarskiego przy ulicy Wólczańskiej 139 
konferencję porozumiewawczą :r; fabrykentami 
i sprzedawcami rowerów, na której omówione 
zostaną sprawy związane ze sprzętem kolar• 
skim. 

ulel!a kwestji, że wrzodzianki, które ja- z Vladomem na czele. 
koby miały być bezpośrednią przyczyną •Z• Do nowego zarządu Mledzynarodowel fe­

deracji Tenisa Stołowego ostatecznie weszli: 
prezes Ivar Montagu (Anglia), Corbillon (Fran­
cja), Loeb! (Austria), Zeisberg (USA). Haldusek 
(Czechosłowacja), Goldstein (AngllaL Griin 
(Austria), Jakobson (Polska), Steffenhagen 
(Niemcy) I Wllcek (Węgry). 

niestartowania obu powyższych pięścia- Późnym wieczorem w niedziele odbyło się 
rzy spreparowane zostały na mieJ'scu w Pradze finałowe spotkanie o puhar Cordlllou 

w konkurencll drużynowe! paii o mistrzostwo 
przez wymienionych zawodników. świata, pomiędzy drużynami Niemiec I Czecho· 

Faktem jest, że Seweryniak przyje- słowacJl. ,Wygrała Czechosłowacja w stosunku 
chał do lodzi jeszcze w sobotę i do o- 3 :Z. Wytyczne· Państw. Urzędu W. F. 
statniei chwili było pewne, że stanie on ====„==~===-=========-'=======-==::;:::======= Warszawa, 17 marca. do walki z Durkowskim. 

•• ~ * I 

Kierownictwo sekcji boberskiej IKP 
znalazło się w p0wa.żnym kłopocie, gdy 
do godz. 2.30 nie widać było drużyny 
'Skody. Warszawianie zapowiedzieli, 
jak wiadomo, swój przyjazd autokarem, 
to też przypuszczano, że pięi;ciarzom war 
szawskim coś się wydarzyć musiało w 
drodze tembardziej, ie pogoda była w 
niedzielę fatalna. 

Kierownictwo IKP połączyło się tele· 
fonicznie z zakładami Skoda w Warsza­
wie, )!dzie oświadczono łodzianom, że 
drużyna wyjechała do Łodzi w itodzinach 
rannych. Na szczęście około godz. 15 

.., zjawili się warszawianie w Lodzi. 
•• • 

W roku ubiejflym w meczu o mi-
strzostwo Polski, roze~ranym w ł..odzi, 
zyskała Makkabi stołeczna {mistrz dru­
żynowy Warszawy) walcower w spotka­
niu z IKP. Przypominamy, że Wurm nie 
stawił się wówczas do walki, a dwóch 

Nowiny lokalne 
Wólclk Erwin, znany kolarz łódzki, został 

skreślony na własne tądanle z listy członków 
Stow. Sport. „Rapld". 

Drużyna piłkarska Huraganu straciła swycll 
nallepszych graczy, którzy przeszli do WKS-u. 
tak że moiłiwa jest nawet likwidacja Huraganu. 

W nadchodzącą sobote odbędzie sie w lokalu 
im. Moniuszki przy ul. Ogrodowej 34 doroczne 
walne zebranie klubu IKP. Początek o godz. l 7 
w pierwszym I o godzinie lS·ei w drurlm ter­
minie. 

Eliminacyjne zawody Rozstrzygnięcie konkursu Na posiedzeniu zarządu Z. Z. w dniu 19 b.m. 
wieczorem rozpatrywane będ11 między innemi 

pływackie w Warszawie „Olimpjada tennr6w" _ ~~~~~~ii~~~~r:. 1\;:~e~r~!~ch t~:h"~uwer 
Warszawa. 17 marca. Refera.t Sportowy Polskiego Ra:dja omawia sprawy uregulowania ws'półpracy mię-

Polski Związek Pływacki organlzufe w nie- :z>organizował konikurs p. n. „Olimpjada ! dzy PUWP i ZZ, dostosowania statutów z.wiąz· 
dzielę Z2 b. m. ogólnopolskie eliminacyjne za-

1 
T 0 'w" który w rez,Ulltacie zasilił Fun ! ków sporto"".Yc~ do st~t~tu Z~. "'.spomma o 

wody w Warszawie przy udziale czołowych en ro . • „ • . , sprawach op1ek1 lekarsk1eJ, udzielania subwen­
polskicb zawodników. Po zawodach tych zosta· l dusz Ohmp1Jski sumą około 4 i poł ty- cyj dla związków, uregulowania szkolenia in· 
nie ustalona reprezentacja Polski na mlędzypańl • siąca zł. struktorów, rozszerzenia pracy propagandowej 
stwowy mecz pływacki z Austrią, który łut za Koolw.rs polegał na sklasyfikowaniu w klubach. konserwacji i eksploatacji sprzętu 
niespełna 3 tya:odnie odbędzie sle w Wiedniu. 5-u płyt gramofonowych w wykommiu i urządzeń sportowych, opłat klubów do związ· 

t 6 . C . . K' •• S i owa ków. Nadto PUWF wspomina o konieczno:ki u-Trenv wioślarski enor w.. a.ruso, iep„ry, m. rn ' regulowania sprawy organizacji zawodów i wy-

w Warszawie 
Laimarta 1 .Fleta. Ka:hdy uczesitniik ko.n- iazdów zagranicznych, polecając nadanie mi· 
kursu musiał pl'IZ)11Słać 50 gr. na fundusz I strzostwom Polski bardziej uroczystych form, 
olimpij.ski. ustalenie formy pozdrowienia sportowego dru-

Do Warszawy przybył zaangatowany osła· Naidiesłarno łącznie •Około 9000 odpo- j żyn polskich wyjeżdżających zagranicę, wpro-
tnio prz~z Polski z.wią.~kł. Tow. Wioślarskich • _ .J • lOO- rad,liQsłuchaicz którzy . wadzenie jednolitego ubioru itp, austriacki trener ohmp11sk1 Fryderyk Haspel. I Wlt:UZi.. . .u '! y, 
Haspel był jut w Polsce dwukrotnie. a miano· odp0W1ed.zieh z.godnie z ustaloną klasy· T :t. • • 
wicie w latach 1929 - 30 trenował osady Po-i fika:cją tenorów, otrzymało od Polskiego Ufn1eJ p1ng•pOngOWY 
znafl 04, zaś w ~atach !93Z - 34 był tr~nerem i Radja, Polsk. Kom. Olimp., szeiregu firm w Sopot ach 
Warsz. Tow. W1?ślarsk1e10 I lednocześme P~ZY ł handlowyich i redaikcyj czaisopism _ 100 . 
gotowywał polskie osady do występu na Ohm· 1 d t . t W Sopotach w dmach od 21 - 23 b. m. ro-
pjadzie w Los Angeles. \ nargró .' OT~z pr.enumera pism spor 0 - zegrany zostanie !f!.iędzynarodo\V\'. turnie) pin~-

Trener Haspel prowadzić bedzle zaprawę wych i radiowych. pongowy. W turn.ieiu ty1!1 I?a wziać udz1a! kil· 
w W~rsza~ie ?d 15 b._ ~· do połowy maja, na- &o~c·le SOW.leCCY ku c~ołowych pmgpongistow warszawskich I 
stępme wyiedzie na m1es1ąc do Poznania, a po-1 ~ łódzkich. 

tern od połowy czerwca. do koika lipca kiero-
1 

zwiedzają C.l.W.F. Marsz ku czci "'· p. Marsz.,,.łka wać będzie obozem treningowym w Kruszwicy. . . . :t u 
Podczas obozu odbędą się regaty eliminacyjne, I Przez Wars~aw.ę prze1echall ~"'.al dygmta~ W nadchodzącą niedzielę, 22.go b. m., od-
a mianowicie pierwsze eliminacje przedo!impli- rze sportu sowieckiego, a mianow1c1e p. Blak- będzie się bez względu na warunki atmosferycz­
skie rozegrane będą 28 czerwca w Bydgoszczy, I k!erow~ik. sek.ci! międzynarodow~j .w Wier~h- ne zapowiedziany doroczny marsz, organizowa­
drugie eliminacje wyznaczono na 19 lipca do ?Im So1u~1e fiz~ultury '!' Mo~kwie 1 P. Ras~~e- ny przez Związek Strzelecki Łódź-Powiat na 
Kruszwicy (na jez. Gople) zaś ostateczne eli-j 1ew - k1erowmk oddziału Pizkultury w Kiio· trasie ł.6dź - Zgierz - Aleksandrów _ Lódź. 
minacje rozegrane zostaną podczas mistrzostw wie. . . . Marsz ten odbędzie się w tym roku poraz jede­
Polski w dniach 25 - 26 lipca w Bydgoszczy.! Jechali om z Pragi do Sowietów. Korzysta- nasty z rzędu ku czci Marszałka Józefa Piłsud­
Regaty olimpijskie odbędą sie jak wiadomo w iąc z pobytu w Warszawie goście sowieccy skiego. 
dniach 11 - 14 sierpnia na Grunam pod Ber· zwiedzili Centralny Instytut W. F. oprowadza- Start nastłlPi na Bałuckim Rynku, zaś meta 
linem. I ni przez dyrektora Instytutu oulk. Gilewicza, znajdować się będzie przed koszarami 28 p. s. 

Wioślarze polscy wrócili przed kilku dniami , który ~odei.mowa! ich ś~1iadaniem .. Nad.to goś- K. przy ulicy U-go Listopada. Fra~menty mlll'· 
z kondycyjnego obozu treningowego, który miał 

1
. cie obeirzeh Stadio~ Woiska Polskiego 1 gmach szu, który cieszy się ogromnem zainteresowa­

miejsce w Dolinie Chochołowskiej pod Zakopa- YMCA oprowadzam prze~ referenta sportowe· niem, będą transmitowane przez rozgłośnię łódz-
nem w dniach od 20 luteio do 11 marca. 10 M. S. Z. radcę Olchowicza. ką Polskiego Radja. 
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~ 
O wszystkłem potrochu 

W piśmie amerykańskiem ukazał się na· 
stępujący dowcip: 

Pewna kobieta rzekła do swego zrujnowa· 
nego finansówo kochanka: 

- Z chwilą, gdy straciłeś YACHT, przesta· 
łeś być dla mnie- człowiekiem! 

Do~cip ten przeczytał Francuz, który itO 
przerobił w ten sposób: 

- Z chwilą, gdy straciłeś AUTO przesta· 
łeś być człowiekiem.„ ' 

Gazeta francuska wpadła w ręce pewnego 
czeskiego humorysty. Dowcip ten w czeskiem 
ujęciu brzmiał następująco: 

- Z chwilą, gdy straciłeś MOTOCYKL, 
przestałeś być człowiekiem. 

Z czeskiej gazety dowcip ten powędrował 
do warszawskiego pisma humorystycznego w na· 
stępującem brzmieniu: 

- Z chwilą, gdy straciłeś ROWER, prze· 
stałeś być człowiekiem. 
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Z ABISYNJI. 

Wreszcie dowcip ten przedrukowała Jakaś 
gazetka w Grajdołku: 

- Z chwilą, gdy straciłeś HULAJ-NOGĘ, 
przestałeś być człowiekiem. 

Na zdjęciu widzim~ piękny pałac Sw. Jakuba w Londynie, w którym obraduje 
od ubiegłeJ soboty nadzwyczajna sesja rady Ligi Narodów. 

Duchowny abisyński w uroczystycłl 
szatach liturgicznych. 

** . * Godzma druga w nocy. Do hotelu wchodzi 
lekko zawiany jegomość bez kapelusza, w za· 
błoconym garniturze i zwraca się do portiera: 

- Paaanie szaaanowny, jabym chciał się do­
stać na pierwsze piętro do pokoju Nr. 3. 

- Bardzo żałuję - odparł portier - ale 
poMj ten zajmuje pan Wypijalsk~ który już 
pewnie śpi i nie śmiem go budzić„. 

- Ale, paaaanie, ja muszę.„ 
- A czy pan jest krewnym pana Wypijal-

skiego? 
- Jaki krewny, paaaanie?.„ To Ja właś· 

nie, paaanie jestem Wypijalski, tylko, że wy· 
padłem przypadkiem z okna na ulicę„. 

*„* I 
Do klubu karcianego wchodzi 2an Hipolit, ! 

urzędnik IX-ej kategorji. Jeden z graczy zwra· 'i 
ca się doń: 

- A serwus, Hipolit!„. Dobrze żeś erzy· I 
szedł!„. Zagraj z nami!„. Jest nas właśnie trzech l 
i czekamy na czwartego!„. i ,,.. 

- Nie mogę„. I 

.. 

- Dlaczego, frajerze, nie moŻesz?.„ 
- Bo ja właśnie też czekam - na płerw-1 \V l}Gtliżu 

szegoH„ . 

···-- .•.... :;:f...... ·--:?-- -~--;:;~- . 
ZE STRAJKU WINDZIARZY W NEW.· 

YORKU. 

Zdjęcie nasze przedstawia demonstrują. 
cych streJkuJących windziarzy na ulł· 

iortu Kijkduin odbywały się ćw·iczenia artyJerjł holenderskiej. - Na lcach New-Yorku, rozpraszanych przez 
zdjęciu działo, oddająće 8 wystrzałów na minutę. pollcJę. 

' ' liścik, którego treść brzmiała następu- wiele mu zawdiz'.ięiczam. Do zobaczeni~ 
Codzienna nowelka „Exoressu" I Profesor Boden przeczytał króciutld niego bezgraniJCzne zaJUłanie i 1)a,rdizo 

Niezwykła wizuta u g'ra101o·ga jąco: Droga El'.izo! naj~;f~z~~oglądał uw~~i~ L::~~o-
~ Ostatnio bytem barow zajęty. ·loga. 

W gabinec~e z.nan~g~ g~~fologa, Emi- •

1 

~rzed czterema tyg.odni§lmi córka mo- Nie mogten;i więc. Cieb~e odwiedzi~. . - 'Ja!(. pan saJzi1? - spytał. - ·ezy 
la Bodena, zJawrl się Jak1s starszy, si- Ja, Urszula, przylapała go na zdradzie. Wyba~z mr, drogie. dziecko .. PrzyJ- ten teks~ Ją .zadowolni? . 
wy, elegancko ubrany mężczyzna. Po ostrej wymianie słów zieć opuścił dę dziś po pofudmu. Będziesz na - N1e wiem - odparł mu grafolog . 

.:_.Panie profesorze - rozpoczął nie-I nasz dom.' Wyjechał .zagran'.icę, do mnie czekała, prawda? _ , _ - Przedeż nie mam dlokłaldnie catel 
co drzący1? głosem. - Sprawa iest bar- Brukseli. Tam ma sefldecznego przyja- . _ TwóJ Ludw;k. l sprawy. . . . . 
d·zo powazna. Błagam pana, niech mi I ciela. Córka po jego wyjeździe zapa- - Tak - mmknął grafolo~. - Cha- - Dzięlfoię panu, panie PTofesarze 
pan pomoże. Chodzi o moją jedyną, u- dta na zdrowiu. Jak już panu zazna- rakter pisma zupełnie nieskomplikowa- - szep;nął ziemian~m. - Ntgdy panu nie 
kochaną córkę. Jeśli pan mi odmówi, czylem, ma wadę seflca. Lekarze od ny. Ale bę-Oę musiał panu odmówić. zapomnę tej przysług.i. 
nie będę już mógł na n:ikogo·Hczyć. pierwszej chwili óbawialł sie 0 jej ży- Nigidy nie wykorzystuje moich umiejęt- Oryft wyjąił z kieszeni portfel. 

Znany grafolog spoglądał uważnie cie. Ur~zula po paru <liniach choroby ności d1a prywatnych celów. Grafolog nie przyjął jeidJnak pienię-
na nieznajomego. napisała list do męża. Błagała go, by do - Panie profesorze -: za~oiał prze: dzy. _ _ 

- O co panu właściwie chodzi? - niej powróci!. Odpisał że przyjedzie. rażQIJ1y Oryft. - Chodzi o zyicie moJeJ Upłynęło kilka ditli. 
spytał. Ody tylko nadeszła jego odpowiedź jedynej córk'.l! Zaofiarują panu każdą W mieszkaniu grafologa zjawili s'.ię 

- Panie profesorze, mo.ia córka jest stan Urszuli natychmiast sie poprawił'. sumę. Pieniądze nie odgrywają w tym dwaj przedstawiciele policji. 
ciężko chora. .Na wade serca. Pan ją Ona go bardzo kocha, panie profesorze. wypadku żadnej ·roli. Jeden z nich przedłożył Bodenowi 
musi uratować! Niestety, mój zięć nie przyjechat. - Tu nie chodzi o pieniądlze ·- !dst, który ten napisat na prośbe Oryfta. 

- Nie jestem przecież lekarzem - Wkrótce dowiedziałem s:ie. że zamiast przerwał mu grafolog. - Czy pa1J1 zna bankiera. Ludwika 
przerwał mu Boden. wrócić do nas, w Antwerpii wsiadł na Gryft błagaf go przez dłuższy czas. Konrada? 

- Wiem, wiem- odparl mu pośpie- okręt, który odpłynął do Afryki. Nie - Ja stąd nie wyjdę - d'oPóki nie - N'.ie, nie znam go - dd'Parł z<lu-
szn:1e nieznajomy. - Pan .iest znanym uważał nawet za stosoW11e zawiadomić otrzymam listu - groził. miOll1y g'rafolog. - Ale czytałem o nim 
grafologiem. Wtaśnie dlatego do pana I o tern Urs·zulę. A QtTia wciąż czeka na I wreszcie przezwycjężył opór Bo- w pismach. A'resztowano go w Brukseli 
przyszedłem. Pan jest jedynym czło- , niego. Od dwuch tygod.ni jej stan z dnia dena. za ia'kieś nadużycia. 
wiekiem, który może utrzymać moją l na dzień s:1ę pogarsza. Leka-rze twier- - Ust będlz.ie barozo Krótki - tfu.: Z dalszej rozmowy z aetektywami 
córkę przy życiu. Bardzo przepraszam, 1 dzą, że są zupelnie bezradni. Mogłaby maczył Oryft. - Treść musi b'vć bar- Boden dowiedział się o wszvstk,iem. 
że opowiadam tak chaotycznie. Ale je-1 ją tylko uratować pomyślna wiadomość dzo dyplomatyczna. Chodzi o to, aby Karol Oryft w rzeczywistości nazy 
slem w najwyższym stopniu zdenerwo- od męża. · moja córka nie liczyła na Jeg-o zbyt wat się Leopold Lert :, byt znarnym oszu 
wany. Starszy pan przerwał swą opowieść szybki powrót. List napisany przez pa- stem. 

Starszy pan ukrył twarz w dtoniach. j i znów otarł pot z czota. na, wyślę d'o Brukseli. Urszula jest Z listem napisanvm przez Bodena 
Przez parę chwil panowało milcze- - Nie znam obecnego adresu mego bardzo podejrzliwa. Będzie spewnoś- udał się wprost do Urszuli Konrad, żo~ 

nie. I zięcia - rozpoczął po chwili. - Nie c)ą sprawdzać pieczęć urzędu poczto- ny aresztowanego bankiera. która s;o 
Nieznajomy wyjąt z kieszenj chu- mogę się. w:1ęc naw('.)t do nieg-o zwrócić. wego. Dlatego też przekaże list przy- nie znała, ani nawet o nim nie sły-

steczkę i otarł twarz i czoło. Napisałem do jego przyjaciela, do Bruk- jacielowi mego zięicia, L'eopo!dowi Ler- s>zała. 
Na stole stała szklanka wodv. seli. Odpowiedział m1, ze również nie towi, a on skolei wyśle go z Brukseli na Powiedztat jej, że bank'.1er nadesłał 
- Panie profesorze, czy mogę napić wie, gdzie obecnie mój zręć przebywa. nasz adres. _ mu ten li'st z więzienia i że on będzie 

się? - szepnąt. Starszy pan wyjął z kieszenj arkusik Oryft pQld'sunąt girafofogowi papier mógł go ocalić, jeśli otrzyma na tych-
- Bardzo proszę. papieru. . listowy. miast 300 tysięcy. 
Jednym haustem wypił całą zawar- ' - Ten list przed paru miesiącami pi- - Słucham pana - powiedział Bo- Pani Konar. po przeczytaniu 1'1stu 

tość. sat zięć do swej siostry, Elizy. Czy u- dep, wyjmując z k'.ieszeni wieczne pió- męża. wypłaciła mu żądana sume. 
. - Muszę panu szczegółowo wszyst- dałoby sie panu podrobić jeg-o charak- ro. Jak władze ustaliły, list. którv o-

ko wyja~nić.-: odezwał sie znovyu. - ter pisma? Chyba dla pana, panie oro- - Dr5Jga moja Urszulo! ----:- pocz~t sz_ust przedłożył, jako wzór, grafologo­
Jestem z1emianmem. Nazywam sie Ka- fesorze, n.ie byłoby to zbyt trudne. Czy- dyktowac Oryft. - Mam nadz1eJę, ze w1, Konrad w parę miesięcv przed are­
rol Gryft. ~órka m:ieszka rnz~m ze _mn~. tatem n.iedawno. w ~ismach., że pan do już w najbliższ>.'m czasie sie zobaczy- ~ztowaniem napisał do jednej ze sw~rch 
~~zed ro.k .~m .wvs~ta zama~ .. Pozyc1,~ z!udzema potrafi nasl~do;v~c. charakter :nv. Wy?ac~ 1111. \yszy~tko. Odv przy- Ji~~nych przyjaciółek, utrnrmuiac~j 
JeJ z mc;zcm me bvlo szczeshwc. MoJ n1sma słynnych osob1stosc1, iak Nepo- Jade. wyiaśntę c1, Jak s1e to stato. Leo- bl1zsze stosunki z Leopoldem LCl'''('l'n 
zięć jest c1Jowiekiem lekkonwślnym. Jeona i Bismarcka. pold Lert. to zacny człowiek. Mam do Dol. · 
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